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Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu,
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Nr. 26.

Za Wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8. 
a następne razy kop. 8. SlaJe »gło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
Beklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wierss.

„KALEJBARZ DLA WSZYSTKICH"
NA ROK 1890

opuścił prasę.

Oprócz zwykłej części kalendarzowej 
i informacyjnej, obejmuje obfity dział 
literacki i popularno-naukowy. W po­
śród poezyj znajdują się utwory zmarłe­
go tak wcześniej a tak sympatycznego 
Sławomira Steckiego, dalej Józefa Graj- 
nerta, Ludwika Niemojbwskiego i in­
nych. Z powieści oryginalnych: „Łza 
Dziecięcia“ i „Po za Grobem” Ł. Niemo- 
jowskiego, „Inna“ obrazek z życia wę­
gierskiego przez Wład. Kor. Zielińskie­
go; „MowczanyCba“ aowella Bawity i t.p. 
W dziale popularno-naukowym: „Krew 
i jej krążenie w ciele ludskiem“; 
„O tak iwanem zatruwaniu zębów“, 
„Wychowanie ze stanowiska antropo­
logii; „Dla Matek“: — Ogólne uwagi o 
chorobach dziecinnych i pielęgnowania 
chorych dzieci“; „Wystawa pracy ko­
biet,“ „Pszczoły“; Wiadomości poży­
teczne; Wieża Eiffel z siedmiu drzewo­
rytami; humorystyka itd.

Ogłaszaliśmy dotąd 
że każdy nabywca kalendarza 

„Dla Wszystkich“ 
ma prawo do premiom 

to jest do nabycia za rubla, a z przesył­
ką pocztową aa rs. I kop. 50. dziesięciu 
tomów powieści i dzieł innej treści, wy­
branych z wykazu, wydrukowanego na 
9 i 10-ej stronicach kalendarza—w ogło 
szeniu p= t „ Wielkie i Wspaniałe Pre­

mium.“
Obecnie, zwracamy u wagę, 

że
z powodu zgłoszenia się wielkiej liczby 

nabywców
książki od Nr. 1 do 15 włącznie, zostały 
już wyczerpane — i że ci pp. nabywcy, 
którzyby chcieli jeszcze z premiów ko­
rzystać, zamiast powieści wyczerpanych, 
na odpowiednich innych byliby poprze­

stać zmuszeni.

Wiadomości Kościelne.
Jutro w kaplicy Matki Boskiej Czgsto- 

ohowskiaj,pr«y kośoiele Popaulińskim przy 
rogu ulio Długiej i Pręta, odprawioną zo­
stanie solenna wotywa o 9-ej rano.

Jutro również—o 9-ej rano, w kościele 
Pobernardyńskiui na Krakowskiem Przed­
mieściu, przed ołtarzem Serca Maryi Pan­
ny, odprawioną zostania uroczysta wotywa 
z wystawieniem Najświętszego Sakramen­
tu, procesją i odśpiewaniem litanii o Ser­
cu Maryi Panny, na intencję arcybractwa 
tegoż tytułu« przy kościele pomienionym 
istniejącego i nawrócenia grzeszników.

Co może
Wiedeń i Budapeszt o mało co nie 

były przed kilkoma dniami widownią 
przesilenia ministeryalnego.

Po czternastu latach władzy, p. fisza 
o mało co de usunął się ze stanowiska 
swego zupełnie.

Chodziło o prosty spójnik: i.
Prezes rady węgierskiej, od czasu 

ciężkich napaści, jakie go spotykają z 
powodu prawa wojskowego zeszłej wio­
sny, rnusiał poczynić ustępstwa swym 
przeciwnikom.

W szczególności przyrzekł on, iż dla 
stwierdzenia praw korony św. Szczepa­
na, nazwa armii będzie zmieniona i że 
odtąd zamiast mówić: armia cesarsko • 
królewska, co oznacza formalnie tylko 
zależność od osoby cesarza-króla, mó­
wić się będzie na przyszłość „armia ce­
sarska i królewska

Nazwa ta ostątnia, uwidocznia oczy­
wiście równość połów monarchii au- 
stro-węgierskiej.

Czas nadszedł do wykonania tych zo­
bowiązań, w przeciwnym razie p. Tisza 
narażony byłby na wyrzuty opozycji, 
która z niemi nie lubi robić żadnej ce­
remonii.

Ale nie tak to było łatwo.
To i wywołało poważny opór.
Mężowie stanu orzekli, że ten łącz­

nik, który gramatyka nazywa spójni­
kiem, w rzeczywistości miałby znacze­
nie nie spajające, ale rozłączające, se­
paratystyczne, wprowadzające do armii 
dwoistość, która z natury rzeczy powin­
na być jednolitą.

Przypomniano przy tej sposobności 
dowcip hrabiego AndrasBego, że czło­
wiek wysokiego wzrostu potrzebuje do 
jazdy jednego rosłego konia — a nie 
dwóch małych koników.

Słowem, gabinet węgierski rnusiał 
czemprędzej wysłać do Wiednia p. Ti- 
szę i p. Szil&gyi, który jest bezwątpie- 
nia prawdziwą sprężyną ministeryum, 
którego dawniej był głównym przeci­
wnikiem, zanim otrzymał tekę.

Wymowniejszą, niż wszystkie rozu­
mowania, jakiemi się posługiwali, była 
groźba ich podania się do dymisyi.

Przeciwnicy ustąpili, przynajmniej w 
części.
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Kwiatek Czerwony.
NOWELLA

W. Garszyna,
przełożył Jan Łaski.

(Dokończenie.)

I wyszedł z ganku.
Obejrzał się, a że nie zauważył do- 

wteyt stojącego po za nim, pociągnął 
ku grządce i wyciągnął rękę po kwia­
tek.

Nie miał go odwagi zerwać.
Poczuł gorąco i kłucie w wyciągnię­

to] ręce, a potem i w calem ciele; jakby 
jaki silny tok nieznanej całkiem siły wy­
chodził z czerwonych listków i wiercił 
®u w całem ciele.

Podszedł jeszcze bliżej i posunął rękę 
«o kwiatka, ale ten jakby mu się bronił, 
wydając jadowity śmiertelny oddech.

Zakręciło mu się w głowie, zrobił o- 
statnj rozpaczliwy wysiłek i już uchwy­
cił łodyżkę, gdy w tern ciężka ręka le- 
fita mu na ramieniu.

T Stróż go przytrzymał.
— Nie wolno rwać —nie wolno cho­

dzić po grzędach — powiedział. — Oała 
was tu banda—waryatów, gdyby każdy 
zerwał po kwiatku, nie byłoby ogrodu.

Obory spojrzał w twarz mówiącego., 
w milczeniu oswobodził się od jego ręki 
i wzburzony poszedł dalej.

— Ol nieszczęśni! O wy ciemni, zaśle­
pieni i wy go jeszcze bronicie — mru­
czał.—Ale ja, zajaką bądź cenę, muszę 
z nim skończyć. Nie dziś, to jutro ze so­
bą się zmierzymy. Jeżeli zginę, wszyst­
ko mi jedno.

Przechadzał się po ogrodzie do same­
go wieczora, zabierał znajomości i pro­
wadził dziwne rozmowy.

Chodził to z jednym towarzyszem, to 
z drugim, a pod wieczór jeszcze bar­
dziej był przekonany, że „wszystko go­
towe.”

— Wkrótce—prawił—runą te żelaz­
ne kraty, wkrótce wszyscy ci więźniowie 
wyjdą ztąd i rozbiegną się we wszyst­
kie końce świata, a cały świat zadrży i 
zruci z siebie stare suknie i przedstawi 
się w nowej, cudownej urodzie.

Zapomniał prawie o kwiatka, ale wy­
chodząc z ogrodu, znowu spostrzegł w 
gęstej, pociemniałej i już pokrytej rosą 
trawie, jakby dwa rozżarzone węgielki.

Odłączył się od innych, umieścił po 

za stróżem i wyczekał odpowiedniej 
chwili.

Nikt nie zaważył, jak przeskoczył 
przez grządkę, schwycił kwiatek i po­
spiesznie schował na piersi, pod koszulę.

Kiedy świeże, zroszone listki dotknę­
ły jego ciała, zbladł jak śmierć, a ze 
strachu szeroko otworzył, oczy.

Zimny pot, wystąpił mu na czoło.
W szpitalu zapalono lampy; w ocze­

kiwaniu na kolacyę, większa część pen 
syonarzy porozkładała się na łóżkach, 
kilku mniej cierpliwych, kręciło się po 
korytarzu i salach.

Chory z kwiatkiem, znajdował się 
między nimi.

Chodził zacisnąwszy konwulsyjnierę­
ce na piersiach.

Zdawało się, że chciał zgnieść, miaż­
dżyć schowaną tam roślinę.

Gdy przyszło mu się z kim minąć, ob­
chodził go daleko, aby go krajem ubra­
nia nie dotknąć.

—• Nie podchodźcie, nie podchodźcie! 
wołał.

Ale w szpitalu waryatów n& podobne 
wezwania, mało kto zwraca uwagę.

Chodził coraz prędzej, robił kroki co­
raz większe, chodził godzinę jednę i dru­
gą z jakiemś zacietrzewieniem.

=— Zgnębię cię — zaduszęl — prawił 
głucho i złowrogo.

Czasem zgrzytał zębami.
W sali jadalnej zastawiono tymcza­

sem kolacyę.
Na wielkich stołach, nie nakrytych o- 

brusami, stało po kilka drewnianych mi­
sek, nalanych rzadką, pszenną kaszą, 
przy każdej po kromce Chleba.

Jedli drewnianemi łyżkami po kilku 
z jednej miski,

Niektórych lepiej płacących,^sadzano 
oddzielnie.

Nasz chory, spożył swojg porcyę, przy­
niesioną mu przez posługacza do celi, 
ale nie poprzestał na niej i poszedł do 
jadalni ogólnej.

— Pozwól mi pan tutaj usiąść—ode­
zwał się do szafarza.

— Czyś pan nie jadł jeszcze?—zapy­
tał ten ostatni, nalewając dodatkowe 
poreye kaszy do misek.

— Jadłem^ alem strasznie jeszcze gło­
dny. A potrzebuję bardzo wzmocnie­
nia. Cała to moja siła życiowa: wiesz 
pan, że wcale nie śpię prawie.

— Jedz pan zatem, niech ci będzie na 
zdrowie. Janie, podsjno łyżkę i Chle­
ba.

Czepił się jednej z misek i zjadł o-
gromną porcyę kaszy.

— Aież dosyć, już dosyć! — zawołał
nareszcie szafarz, gdy jeden już nasz
tylko chory siedział jeszcze nad miską,
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Wojsko cesarsko-królewskie jest od

tąd cesarskie i królewskie.
Tarcza herbowa austro-węgierBka o- 

trzy wała uzupełnienie, mówiąc stylem 
heraldycznym, orzeł austryacki będzie 
odtąd dźwigał koronę ów. Stefana. Tyl­
ko kwestya chorągwi pozostaje jeszcze 
w zawieszeniu.

Dla Węgrów, kosztem Austryi, jest 
to niewątpliwie wielkie zwycięztwo.

To małe i dopiero otwiera drogę do 
wielkiej niezależności.

Armia węgierska, oddzielona w ten 
sposób od austryackiej, daje ma dziu­
rom niezależność, pozwala domagać się 
i stworzyć dobrobyt ssmodaielniejssy, 
bardziej wyodrębniający się od wpły­
wów habsburskich.

Jest tu rzeczywiście dziwna siła wa­
runków, bo z jednej strony, o ile od- 
dzielność armii, rozłączenie wojska wę 
gierskiego od austryackiego—wzmaga 
niezależność węgrów, o tyle znów łącz­
ność w Swiesie politycznym Węgier z 
Austryą, nadaje krajowi św. Stefana 
więcej potęgi w stosunkach eoropej 
skicb, niż jakąby miał wtedy, gdyby 
istniał całkiem oddzielnie od Austryi, 
jako osobne państewko, zawsze nara 
żonę na ouczuwanie przewagi wielkich 
mocarstw europejskich.

Są to czynniki wielce korzystne dla 
Węgier, lecz znacznie mniej dla Austryi, 
która coraz bardziej musi się liczyć z 
madziarami. 

Kronika polityczna.
Włochy. W ostatnich czasach 

przyjmował Leon XIII-ty depntacyę 
robotników francuskich na uroczystej 
audyencyi, w czasie której wygłosił Oj­
ciec św. mowę o trudnościach, jakie 
spotyka rozwiązanie najpilniejszych 
kwestyj socjalnych.

„Wiadomo“—piszę w tej sprawie pa- 
ryzki „Tempa**  — iż Leon XIII ty lubi 
poruszać tego rodzaju kwestye i żywo 
bierze do serea uregulowanie stosunków 
pomiędzy pracodawcami a pracobiorca­
mi. Kwestye sooyalne są tak skompli­
kowane i różnorodne, nadają się tak ma­
ło do radykalnego rozwiązania, a roz­
cięcie choćby jednego węzła gordyjskie­
go w tej materyi jest tak pożądanem, 
iż trzeba być skończonym doktrynerem, 
aby nie odczuć sympatyi do rad i nauk/

jakich robotnikom w kwestyaoh socy‘si­
nych udziela Głowa kościoła. Kościół 
nie ma ani władzy dostatecznej, ani do­
statecznej znajomości przedmiotu, jak 
mówi kardynał Łangćdeuz, do regulo­
wania choćby najbardziej rażących sto­
sunków pomiędzy robotnik .mi a praco­
dawcami, w każdym razie sympatyczno 
są dążenia kościoła do sławienia oporu 
wielkiemu a niszczącemu indywidual­
ność działaniu wielkiego przemysłu, któ­
ry wytrwale pragnie zasymilować ro­
botnika z bezdu8z»i maszynę. Zakres 

i podobnych wpływów jest dla kościo­
ła w każdym razie dostępniejszym, niż 
sfera zabiegów dyplomatycznych i poli­
tycznych intryg, do których w ostatnich 
czasach Watykan tak wiele okazywał 
skłonności.“

* Projektowane przez p. Orispi‘ego 
zniesienie ceł nadzwyczajnych, tak u- 
trudniających stosunki handlowe pomię­
dzy Francyą a Włochami, wywołują sia 
całym półwyspie żywe objawy zadowo­
lenia.

Pomiędzy innemi izba handlowa w 
Medyohnie wysłała do prezesa ministe- 
ryum włoskiego telegram, opatrzony 
kilkuset podpisami, który opiewa, iż ku- 
piectwo Medyolanu jednogłośnie posta­
nowiło powinszować kierownikowi wio 
skiej polityki inicyatywy w tym wzglę­
dzie, i wyraża nadzieję, iż zniesienie 
nadzwyczajnych taryf celnych będzie 
pierwszym krokiem do przywrócenia 
normalnych stosunków handlowych po­
między Francyą a Włochami.

Izby handlowe ważniejszych ognisk 
we Włoszech, mają zamiar pójść za 
przykładem izby medyolańskiej i w ten 
sposób popierać rychła doprowadzenie 
do skutku zmian taryfowych, tak bar­
dzo do zażegnania przesilenia finanso­
wego, zwłaszcza w północnych włoskich 
prowincyacb, potrzebnych.

* „Osserratore Romano“ donosi, że 
na rozkaz Ojea ś go pojawi się cały tom 
dokumentów w sprawie rzymskiej, za­
wierający dyplomatyczne noty, informa- 
cye, poufne listy panujących, którzy 
słownie wprawdzie nakładali protest 
przeciwko krzywdom wyrządzanym Sto­
licy Apostolskiej, lecz w gruncie rzeczy 
przyczynili się do obalenia władzy do­
czesnej.

Oznaczenie chwili publikaeyi pozosta­
wił Ojciec św. swemu uznania, zależeć 
bowiem będzie od ogóinych okoliczno*  
ści, kiedy Leon XIII-ty uzna za właści­

we pokazać światu, jak aiecnych intryg 
Watykan stał się ofiarą.

Dotyczy to podobno listu Wiktora E 
manuela do Piusa IX go, w którym ten­
że zapewniał, że dopóki on będzie kró­
lem włoskim, Rzym nietknięty pozosta­
nie.

Fffaæcya. „Figaro“ donosi, że 
Najwyższa rada wojskowa rozpatrywa­
ła w tych dniach kweatyę podziału na 
dwa korpusy, rozkwaterowanego w po­
bliżu granicy niemieckiej szóstego kor­
pusu liniowego. Jednocześnie rada roz­
patrywała projekt zbudowania dwóch 
linii żelaznych, którehy okręgi wojsko­
we Lille, Besançon i Lion połączyły z 
okrainą wschodnią i dały możność w ra­
zie potrzeby, skoncentrowania na gra­
nicy niemieckiej 300 tysięcy ludzi w 
niespełna trzy doby.
* „République franęwse“ piszę co nastę­

puje: „Dosyć jest rzucić okiem na kartę 
geograficzną, ażeby się przekonać, Łe 
podział naszego terytoryum na ośmna- 
ście korpusów, niezupełnie jest odpowie­
dnim- Gdy korpus 2-gi, którego główna 
kwatera znajduje się w Amiens zaledwie 
dotyka granicy od Avesny do Rocroi, 
korpus natomiast 6-ty, mający swą głó­
wną kwaterę w Chalon, zmuszony jest 
zasłaniać granicę od Rocroi aż do Re- 
miremont. Zaznaczyć przy tern należy, 
że granica w wielu punktach załamana, 
dotyka Belgii, Luksemburga i Ałzato- 
Lotaryngii, że ją zasłaniają forty i góry 
Wogezów. Po wypowiedzeniu zatem woj­
ny, spadłoby na dowódcę 6-go korpusu 
bardzo trudne zadanie.

Zrozumiano odrazo następstwa, jakie 
popełniony błąd za sobą pociągnąć mo­
że. Nietyiko rząd powierzał dowództwa 
nad 6-ym korpusem najzdolniejszym 
generałom naszym: Ohanzy, Février, lub 
Miribel, ale nadto sztab generalny usi­
łował zgromadzić na okręgu 6 go kor- 
pusu wszystkie nadkompletowe wojska, 
któremi rozporządzał. D iś korpus 6-ty, 
tak samo jak wszystkie inne korpusy 
składa się z dwóch dywizyj piechoty, 
dwóch pułków artyleryi i jednej bry­
gady kawaleryi, wszakże należy do nie­
go oprócz tego 9 pułków piechoty i 9 
batalionów strzelców. Nieulega wątpli­
wości, że wskazane pułki mają dostar­
czyć załóg do twierdz: Verdun, Reims, 
Saint-Michel, Epinal i Toul, ale mają 
one zarazem brać udział w obronie gra­
nicy.

1 Nancy, którego załogę w r. 1887 zta-

nowił jeden pułk piechoty i jedna ko ­
na baterya, zajęte jest przez całą 11 u, 
dywizyę piechoty i 6 dodanych jej bate- 
ryj 8-go pułku artyleryi. Ze względu na 
kenfigaracyę granicy i dyzlokacyę wojsk, 
zdaje się, że podział 6 go korpusu do­
pełnionym zostanie w sposób następu­
jący: że jednemu z przyszłych dwóch 
korpusów powierzoną zostanie obrona 
granicy od Rocroi do St. Michel,' drugie­
mu obrona linii Wogezów i tak zw«uej; 
Trouée de Nancy.“

Austrya. Podróż hr. Kalsok/e- 
go do Berlina—calera odwiedzenia ks. 
Bisimarek’a, staje się z każdym dniem 
pewniejszą W odpowiedzi na krążące 
pogłoski urzędowe pisma zaznaczają, 
że wycieczka hr. Kalnoky’ego do Nie­
miec ma się odbyć na bardzo uprzejme 
zaproszenie ks. kanclerza, że oddawna 
postanowioną została, i że najdalej w 
w przeciągu dni czternastu austryaeki 
minister przybędzie do Berlina. Kon- 
fereacya ministrów miała się odbyć je­
szcze w początkach bieżącego miesiąca, 
została jednak z powodu uroczystości 
berlińskich odłożoną na czas pewien.

Rumunia. Obecny rząd rumuń­
ski aiemiej od poprzednich gabinetów 
Rosetti-Carp i Bratiano, stara się szcze­
rze o utrzymanie przyjacielskich stosun­
ków z Austrya. „Lloyd” w dalszym cią­
gu określa sytuację jak następuje:

HW każdym razie, wielkie znaczenie 
ma fakt, iż trzy gabinety w ciągu bieżą­
cego roku stały na czele Rumunii, re­
prezentując trzy odrębne stronnictwa; 
pomimo różnicy w poglądach zachodzą­
cej między niemi w zakresie spraw 
wewnętrznych, jednozgodnie dążyły do 
zapewnienia sobie życzliwości monarchii 
anstro-węgierskiej. Objaw ten uspra­
wiedliwia mniemanie, ze w danych wa­
runkach, żaden rząd rumuński nie mo­
że względem Austryi przybrać innej po­
stawy, oprócz przyjaznej i pozwala nam 
z większą niż dotąd obojętnością przy­
patrywać się przesileniom, których wi­
downią stać się może Rumunia, z tem 
przekonaniem, że stosunki do Austryi 
w skutek tychże przesileń, nie ulegną 
■mianie. Rumunia, tak samo jak każ­
de inne państwo ulegać musi geografi­
cznym i politycznym koniecznościom. 
Zasługę pod ty m względem należy po 
części przyznać królowi Karolowi, któ­
ry przeciwnym będąc wszelkim awan­
turniczym wyskokom, dąży jedynie dc

czerpiąc z niej jedną ręką kaszę, a dru­
gą mocno trzymając się za piersi.«— O- 
bjesz się pan zanadto.

— A, gdybyś pan wiedział, ile mi sił 
potrzeba, ile sil! Dobranoc łaskawemu 
panu—rzekł, wstając z za stołu i mocno 
ściskając rękę szafarza.—Do widzenia!

— Dokąd-że pan?—zapytał z uśmie­
chem żegnany.

— Ja? Nigdzie. Pozostają tutaj. 
Ale, kto to wie, może się jutro nie zo­
baczymy. Dziękuję panu za jego do­
broć dla mnie.

I raz jeszcze uścisnął rękę szafarzowi. 
Głos mu drżał, w oczach łzy stały.
— Uspokój się biedaku, uspokój—po­

wiedział szafarz.—Na co takie grabowe 
myśli? Idź, połóż się i zaśnij z Bogiem. 
Jeżeli będziesz sypiał dobrze, prędko 
nastąpi poprawa.

Obory płakał.
Szafarz odwrócił się, ażeby wydać 

rozkazy służbie.
W pół godziny, w szpitalu wszystko 

spało, prócz jednego człowieka, który 
leżał nierozebrany na swojem łóżku w 
narożnej celi.

Drżał on jak w febrze i konwulsyj- 
nie ściskał sobie piersi, przesiąkło, jak 
nu się zdawało, niezmiernie jadowitą 

Trucizną.

V.

Nie spał noc całą.
Zerwał ten kwiatek, bo uważał to za 

powinność swoję.
Skoro pierwszy raz spojrzał po przez 

drzwi szklane, ponsowe główki kwia 
tów wpadły nu zaraz w oczy i zdawało 
mu się, iż w tej chwili zupełnie odgadł, 
co mianowicie powinien zdziałać na 
ziemi.

W tym świetnym czerwonym kwia­
tuszku, spoczęło wszystko zło całego 
świata.

Wiedział, że z maku wyrabiano opium, 
i może ta myśl, przybierając w chorej 
głowie rozmiary potworne, doprowadzi­
ła go do tego olbrzymio-fantastycznego 
przywidzenia.

Kwiatek w swojej postaci uosabiał 
zło, wchłonął on w siebie wszystką krew 
ludzką niewinnie przelaną, dla tego wła- 
śnie był taki czerwony, wchłonął w sie 
bio wszystkie łzy i wszystkie boleści 
człowiecze.

Tajemnicze to, straszne jestestwo, bun­
townik to względem Boga, Ariman, przy­
obleczony w skromną niewinną postać. 
Koniecznem było zerwać go i zabić. A*  
le to nic, jeszcze ważniejsze® było aby

Hrzeszkodzić przed śmiercią wylać 
swoję na ziemię.

Dla tego umieścił go na piersiach 
swoich. Miał nadzieję, że do rana kwiat 
straci całą siłę swoję. Zło przejdzie w 
jego organizm, w duszę i zostanie tam 
pobite, lub zwycięży;

W ostatnim wypadku zginie on, ale 
zginie jako dzielny rycerz, jako najszla­
chetniejszy obrońca ludzkości, bo dotąd 
nikt nie odważył się walczyć na raz ze 
złem całego świata.

— Oni wszyscy patrzyli ale nic nie 
widzieli. Ja zobaczyłem. Czyk mogę po­
zwolić żyć potworowi? Lepiej umrzeć 
samemu.

I leżał i upadał na siłach w urojonej 
nie istniejąc] walce.

Rano felczer znalazł go ledwo żywym. 
Ale za chwilę, podbudzony wyskoczył z 
łóżka i po dawnemu rozpoczął biegani­
nę po szpitalu.

Zagadywał chorych, rozmawiał sam 
z sobą głośniej i nierozsądnie], niż zwy­
kle.

Nie puszczono go do ogrodu.
Lekarz z uwagi, że nie sypiał, że tra­

cił na wadze ciała i że był bardzo roz­
drażniony, kazał mu zastrzyknąć więk­
szą dozę morfiny.

Nie sprzeciwiał się temu, silnie rozi- 

grana fantazja harmonizowała owszeuf 
jakoś z ową operacyą.

Potem zasnął dosyć prędko, zapom­
niał o sobie i o wszystkiem, przestał 
myśleć, zapomniał nawet o drugim kwiat­
ku, który miał zerwać jeszcze.

Zerwał go w trzy dni później, w obec 
stróża który pogonił za nim. Z gło­
śnym tryumfalnym okrzykiem wpadł do 
szpitala, rzucił się do swojej celi i scho­
wał roślinę na piersiach.

— Jak śmiesz zrywać kwiaty!?—hu­
knął nadbiegły cerber.

Ale chory leżał już na łóżku ze skrzy - 
żowanemi na piersiach rękami i wyga­
dywał takie brednie, iż stróż w milcze­
niu zdjął mu kołpak z głowy i odszedł. 
Walka urojona rozpoczęła się na nowo.

Biedakowi zdawało się, że z kwiatka 
długiemi, pełzającemu, jakby żmije, 
strumieniami wylewa się zło, okręca go, 
ściska, gniecie osłonki i nasyca całe cia­
ło Btraszną swoją zawartością. Płakał 
i modlił się, lub przeklinał zapamiętale 
mniemanego wroga.

Pod wieczór kwiatek zwiądł zupełnie.
Chory zdeptał poczerniałą roślinę, zebrał
szczątki jej s podłogi i poniósł do ła­
zienki.

Nieforemay zielony kłęb uszek rzucił
do rozpalonego węglem kamiennym pie­
ca i przypatrywał się, jak wróg piszczał



wyjednania Rumunii stanowiska „Bel­
gii wschodu”.

Z miasta i kraju.
* Posiedzenie zwyczajne członków 

towarzystwa ratowania tonących, odbę­
dzie się dziś o 7 ej wieczorem, w lokalu 
przy ul. Zielnej pod nr. 19.

* Na wystawie rolniczo - gospodar­
skiej w Smoleńsku, p. Jan Wróblewski 
za pierniki i czekoladę otrzymał wielki 
medal srebrny.

* Ul. Przejazd od Leszna do Długiej, 
została do przejazdu zamkniętą, z powo­
du naprawy rur wodociągowych.

* Roboty przy budowie kościoła na
Praihe, prowadzone są bez przerwy. 
Pracują mianowicie mularze i cieśle. 
Gmach wybudowano do wysokości I go 
piętra. _____________

* Stary kanał na ul, Hożej, ma być 
przed zimą jeszcze połączony z kana­
łem B., p: zachodzącym przez Marszał­
kowską.

* Kurator okręgu naukowego war­
szawskiego radca tajuy Apuehtin, wyje­
chał wczoraj do gub, Piotrkowskiej.

* Rzeczywisty radca stanu Jan Bloch, 
prezes zarządu dróg żelaznych iwan- 
grodzko-dąbr; wskiej i fabryczno lódz 
feiej, powrócił z Petersburga.

* Inspektor dróg żelaznych w Kró­
lestwie Polakiem, radca stanu łnskin, 
wyjechał do Petersburga.

* W Petersburgu organizuje się klub 
ludzi pracy, którego członkiem może 
być każdy człowiek pracy bez różnicy 
stanu i zajęcia, z wyjątkiem szynkarzy 
i właścicieli lombardów.

* „Prawltielstwiennyj Wiestnik“ za- 
miesma rozporządzenie — zaliczające 
niektóre stacje kolejowe do pierwszej 
kategoryi pod względem opłaty podat­
ku patentowego od sprzedaży tytoniu. 
Do staoyj tego rodzaju zaliczono na ko­
lei wiedeńskiej: Warszawę, Skierniewi­
ce, Piotrków, Częstochowę, Granicę i 
Sosnowice; na bydgoskiej Aleksandrów; 
na tereapolakiej: Pragę i Łuków; na 
iwangrodzko-dąbrowskiej: Badom, Bnin 
i Kielce; na warszawsko-petersburskiej 
pomiędzy innemi stacye: Łapy, Kowno 
i Warszawę. 

f * „Nowoje Wremia’1 donosi, że spad­
kobiercy ś. p. metropolity Giutowta, u- 
rządza ją w pierwszych dniach grudnia 
na cel dobroczynny wystawę obrazów, 
będących własnością nieboszczyka arcy- 
pasterza.

VI.

Związano biednego obłąkańca, 
Leżał w kaftanie bezpieczeństwa, me- 

ono przywiązany szerokiemi, płócienne-

Zmarły dostojnik kościoła znanym 
był w świecie artystycznym jako zbie­
racz j wytrawny znawca malarstwa sta­
rożytnego.

* „Swlet“ donosi, że p. Stanisław 
Mackiewicz, obzaajmiwszy się w Chi­
nach z kwestyą urządzania plantacyj 
herbacianych, założył kilka takich plan- 
tacyj na Kaukazie i osiągaął nadspo­
dziewanie dobre rezultaty. P. Mackie­
wicz wysłał już do Petersburga, Mo­
skwy i Warszawy, pierwsze transporty 
herbaty kaukaskiej.

* Odłożony. Zapowiedziany na ju­
trzejszą sobotę pierwszy wieczorek mu­
zyczno deklamasyjny w stowarzyszeniu 
subjektów handlowych na Długiej, z po­
wodu nagłej niedyspozycji panny Gil 
bert-Kaszowskiej, odłożony został do 
przyszłej soboty.

* Wystawa sztuki starożytnej i no­
wożytnej, otwartą zostanie stanowczo 
6 listopada o 12 ej w południe, wobec 
władz, przedstawicieli prasy i zaproszo­
nych gości.

Okazów wszystkich nadesłano dotąd 
3 000, z tych 2,500 przypada na przed­
mioty starożytne, a 500 na nowożytne

Z powodu tak niewielkiej ilości oka­
zów ostatnich, ekspozycya nosić będzie 
cechę przeważnie wystawy starożytności.

Katalog wystawowy zoBtał już ułożo­
ny i oddany do druku.

* W rozkazie p. o. oberpolicmajstra 
zamieszczono oo następuje: „Podczas 
objazdów miasta w porze porannej 
szczególniej w dni targowe, zauważy 
łem, że wozy miejskie i wiejskie, korzy­
stając ze zmniejszonego ostatnieffli cza­
sy nad niemi nadzoru ze strony policji, 
pozwalały sobie jeździć kłusem. Podo 
bna jazdfe po mieście wozów roboczych 
powoduje tak silny turkot, źe niepokoi 
mieszkańców domów frontowych, w tej 
porze zazwyczaj jeszcze uśpionych. 
Wskutek tegopp. komisarze cyrkułowi, 
oraz ich pomocnicy, otrzymają polecenie 
wydać rozporządzenie służbie policyj­
nej, aby nie dopuszczała innej jazdy 
wozów po mieście, jak tylko stępa. We­

dług kilkakrotnych sprawdzań okazuje 
się, iż w dni targowe ruch wozów w 
przybliżeniu jest następujący: praoz ro 
K czerniakowską przejeżdża 394,

dorską—179, mokotowską—758, 
koszykową - 814, jerozolimską—1,106, 
wolską — 1,591, powązkowską — 369, 
marymoncką—482, petersburską—771, 
wileńską—409, ząbkowską—1060, mo­
skiewską— 1,728 i z Saskiej Kępy—13, 
ogółem ®ięc 9,194 wozów. W pomie- 
nione dni należy zatem wysyłać do ro­
gatek starszych dozorców policyjnych, 
których obowiązkiem będzie uprzedzać 
włościan, iż ci za wykroczenia, powyżej 
wyłączone, za każdym razem będą 
pociągani do odpowiedzialaości sądo­
wej.

* , Warwawsklj Dnlewnik“ wczoraj­
szy piszę: „W numerze 221 „Dniewnika“ 
podaną z istała wzmianka, że na dro­
gach żelaznych warszawsko - wiedeń­
skiej i warszawko-bydgoskiej wi§k 
szość rogatek i baryer na przejazdach 
pomalowano teras dwiema barwami: 
czarną i białą, kiedy przedtem byiy ma­
lowana jeszcze barwą pomarańczową, 
czyli we trzy pasma kolorów państwo 
wysłi. Autor wzmianki wyraził z tego 
powodu ubolewanie, motywując je tom, 
że „wielu może mniemać jakoby ta 
znaki należały raczej do sąsiadów nlem- 
ców, aniżeli do naszego „wydziału ko- 
Ksunikacyj“, ponieważ „kolor czarno­
biały jest barwą państwową cesarstwa 
niemieckiego”. Nadto w kilku pierw­
szych egzemplarzach „Dniewnika“ na­
zwano ów fakt „nieprzyzwoitym”. O- 
becnie otrzymaliśmy od prezesa Bady 
Zarządzającej Towarzystwa drogi że­
laznej warszawsko wiedeńskiej komu­
nikat, wyjaśniający, że pomalowanie 
baryer, rogatek i t. d. na kolory biały 
i czarny nastąpiło w wykonaniu okól­
ników ministra komunikacyj z dnia 4 
(16) sierpnia 1884 oku N. 6,960 i z d. 
5 (17) listopada 1886 r. Nr. 6,969.

„Przysłano nam nadto kopię z ode­
zwy inspekeyi kolei żelaznych w Króle­
stwie Polakiem-do dyrektorów i zarzą­
dów kolei, w której powiedziano, że mi­
nister komuaikacyi rozkazał, ażeby „na 
przyszłość wszystkie haryery i słupy na 
przejazdach, a niemniej słupki do od­
gradzania na stacjach i korby zwrotni­
cze, malowano obowiązkowo spiralnie 
farbą olejną białą i czarną; tylko na sta­
cjach pogranicznych, dla odróżnienia,

wolno dodawać jaszcze trzeci pas kolo­
rowy/*

Cieszymy się, że możemy wyjaśnić o*  
koliczaoić, która wywołała wydruko­
waną przez nas wzmiankę i pośród wie­
lu ruskich, przejeżdżających temi kole­
jami, budziła niepewność.

* Zgodnie z odezwą naczelnika dy­
stansu inżynierskiego w Warszawie, p.
o. policmajstra pozwolił nizko położoną 
miejscowość pomiędzy ulicami Czernia­
kowską i Rozbrat, zasypywać gruzem i 
polecił w tym celu komisarzom cyrku­
łowym nie przeszkadzać zrucaniu na 
powyżej wzmiankowaną miejscowość, po­
zostałego po ukończeniu robót budo­
wlanych gruzu, zwracając jednocześnie 
uwagę, ażeby nie wywożono i nie zru- 
cano tam śmieci lub innych nieczysto­
ści, mogących przy rozkładaniu się, 
wpłynąć na zepsucia powietrza.

* Wicher przez całą noc wczorajszą 
pasujący, poczynił rozliczne szkody. Na 
ul Wierzbowej z balkonu hotelu An­
gielskiego, zerwał szyld wielkich roz­
miarów fabryki gorsetów Wejnerta; 
przy placu Bankowym na domu naroż­
nym ul. Żabiej komin blaszany został 
tak przechylony, źe lada chwila grozi 
zawaleniem; w ogrodzie Saskim mnó­
stwo gałęzi zasłało aleje — a w kilku­
nastu domach pozrywane zostały bla­
chy i dachówki.

Nad ranem z domu nr. 9 przy ulicy 
Preis. kilkanaście dachówek apadło na 
ulicę i jedna z nich przechodzącą wów­
czas żonę wyrobnika Julię Wierzyńską 
zraniła w głowę

N& ul. Czerniakowskiej w nierucho­
mości nr. 78, wicher przewrócił parkan.

Na Woli z domu Czernickiego wiatr 
zerwał doszczętnie cały dach.

* Na oko. Wczoraj przypłynął do 
brzegu warszawskiego galar z jabłkami 
z Kazimierzy nad Wisłą, należący do 
Włościanina Jana Szymaniaka. Stoją­
cy po nad brzegiem składnik owoców z 
ulicy Przechodniej, Aron Margules, za­
pytał włościanina, co żąda za owoc na 
oko. „Sto rubli”, odpowiedział właści­
ciel galaru. Składnik nie targając się 
wypłacił źą laną sarnę. Okazało się, że 
jabłek na galarze było 920 kóp, czyli 
kopa wypadała po 10l/s kop., gdy tym­
czasem najtańsza cena owocu tego na 
galarach wynosi kop. 18, Na sprzeda­
ży „na oko” zarobił M. 65.

rozwijał się i nakoniec przemienił w 
grudkę popiołu. Dmuchnął i wszystko 
znikło.

Nazajutrz pogorszył się stan zdrowia 
chorego.

Strasznie blady, z zapadaiętemi po­
liczkami, z błyszczącemi podsiniałemi o- 
czarni, zataczając się i potykając konty­
nuował swoję szaloną bieganinę i rozpra­
wiał, rozprawiał bez końca.

—• Nie chciałbym uciekać się do przy­
musu—odezwał się naczelny lekarz do 
swego pomocnika.

— A jednak trzeba raz przecie poło­
żyć temu koniec. Dziś waży tylko 93 
fanty. Jeżeli tak pójdzie dalej, za dwa 
dni żyć nie będzie.

Naczelny doktór zamyślił się głęboko.
— A morfina... a chloral?—rzucił pół 

W*’w“U.i już nie działały.

— Kaź go pan zatem związać, cho­
ciaż nie przypuszczam, aby to go oca­
liło. VI.

mi pasami do poprzecznych listew że­
laznego łóżka.

Wściekłość ruchów nie tylko się jed­
nakże nie zmniejszyła, ale powiększyła 
natomiast.

W ciągu kilku godzin czynił uparte 
wysiłki, aby się z pęt wyswobodzić.

Nareszcie szarpnąwszy mocno całem 
ciałem, rozerwał pętlę, oswobodził no­
gi, wyśliznął się i zaczął ze związane 
mi rękami przebiegać pokój, wykrzyku­
jąc dzikie, niezrozumiałe monologi.

— Ażeby cięl... zawołał wchodzący 
posługacz. Jaki ci dyabeł pomaga! An­
tonii Józef!.... Chodźcie, bo oto rozwią 
zany.

Rzucili się we trzech na chorego i roz­
poczęła się długa walka, przykra dla a- 
takujących — a męcząca dla atakowa­
nego. Pokonanego powalono na łóżko 
i skrępowano mocniej niż wprzódy.

— Nie wiecie co czynicie! wrzeszczał 
chory, zaledwie oddychając. — Zginie 
cie wszyscy! Widziałem trzeci, tylko co 
rozwinięty. Czas, wielki czas. Pozwól- 
cie mi dokończyć dzieła! Trzeba go za­
bić! zabić! zabić konieezniel Wtedy 
wszystko będzie skończone, wszystko 
zostanie ocalone. Chętnie przystałbym 
abyśeie to wy zrobili, ale nie, ja jeden 
tylko dokazać tego mogę. Wy pomarli 
by ście od samego dotknięcia.

— Ależ cicho bądź! cicho! napominał 
stary posługacz, pozostawiony do pilno 
wania.

Chory zamilkł. Postanowił oszukać 
stróża.

Powstrzymano szaleńca związanego 
przez dzień cały i tas go na noc pozo­
stawiono. Posługacz nakarmił go wie- 
esorem, urządził sobie posłanie obok 
jego łóżka i spać się położył. Za chwilę 
spał mocno,, a chory dalejże do roboty.

Skórczył Bię cały, tak, że ręką do­
tknął listwy poprzecznej pod sienni­
kiem, i rękaw kaftaaa bezpieczeństwa, 
zaczął szybko i mocno trzeć o żelazo. 
Wkrótce płótno się poddało i oswobodził 
palec. Teraz robota poszła już łatwiej. 
Ze zgoła nie zrozumiałą dla człowieka 
przytomnego zręcznością i elastyczno­
ścią, rozwiązał z tyłu węzeł, ściągający 
rękawy, rozsznurował kaftan i zaczął 
się przysłuchiwać chrapaaiu stróża.

Przekonał się, że śpi mocno. Zdjął 
wtedy kaftan i odwiązał się od łóżka. 
Był wolny. Podszedł do drzwi i zoba­
czył, źe były zamknięte, klucz prawdo­
podobnie jest w kieszeni pilnującego. 
Nie odważył się na dopełnienie rewizyi 
i postanowił wyjść przez okno.

Noc była cicha, ciepła i ciemna, gwia­
zdy świeciły na czarnem sklepianiu nie­
ba.,. Popatrzał na znajome sobie kon- 

stelacye i cieszył się, że one go rozu­
mieją, i& mu wspólczują.

Okno było otwarto,
Potrzeba było odgiąć groby pręt kra­

ty żelaznej, przecisnąć się przez wąski 
otwór, przedostać przez wysoki parkan 
murowany i dotrzeć do zaułka zarośnię­
tego krzakami. Tam teren ostatniej wal­
ki, a potem — śmiarć bodajby!

Spróbował rękami zgiąć pręt, ale za 
trudne to było zadanie. Wtedy skręoił 
mocno rękawy kaftana, zaczepił niemi 
za strzałkę wykutą w zakończeniu prę­
ta i zawisł na niej całą ciężkością, cia1 
b. Po strasznych, wyczerpujących wy­
siłkach, Btrzała się poddała, odkrywa­
jąc przejście wązintkie. Przecisnął się 
przez mały otwór, zdzierając sobie skó­
rę z łokci, pleców i obnażonych kolan, 
ale przedostał się i znalazł się przy par­
kanie. Do koła cisza była zupełna; o- 
gnie lampek nocnych migotały w o- 
knach ogromnej budowli; nie było widać 
nikogo i nikt nie zauważył jego uciecz­
ki. Stróż w jego celi spał zapewne mo­
cno. Gwiazdy migotały łaskawie i do­
dawały mu otuchy.

— Idę zaraz do was — wyszeptał
patrząc w niebo.

Poraniony, z powyrywanemu paiuog-
ciami, z pókrwawioneasi rękami i noga­
mi, zaczął poszukiwać odpowiedniego



4
r * Powrócił. Z gołębnika p. D. na 
Woli, dwa gołębie dostały się w ręce 
handlarza, który je zbył Towarzystwu 
racjonalnego polowania. Gołębiom ob­
cięto zaraz ogony i skrzydła, aby zbyt 
wysoko frunąć nie mogły. Jeden padł 
pod strzałem myśliwego, drugi ze skrzy­
dłem przestrzelonem szrutem, po dwóch 
dniach powrócił do gołębnika p. D. i w 
skutek troskliwego pielęgnowania w 
czasie krótkim wyleczył się zupełnie.

miejsoa. W punkcie gdzie stykały się 
ściany trupiarni z parkanem, wypadło z 
pierwszej i drugiego kilka cegieł. Na« 
macał luki i z nich postanowił skorzy­
stać. Wdrapał się na ogrodzenie, uchwy­
cił za gałęzie wiązu rosnącego po dru­
giej stronie i pooichutku, po drzewie, 
opuścił się na ziemię.

Rzucił się ku znanej mu kwaterze, o- 
koło ganku i dostrzegł kwiatek wyra­
źnie odbijający się na tle zroszonej 
trawy.

— Ostatni! Bzepnął. — Ostatni! Dzi­
siaj śmierć, albo zwycięztwo, ale to mi 
już wazyBtko jedno. Zaczekajcie—rzekł, 
patrząc w górę — nie długo będę z 
wami.

Zerwał roślinę, zgniótł ją w ręku i 
powrócił tą samą drogą do swojej celi.

Stróż spał.
Ledwo doszedł do łóżka, runął na nie 

bez zmysłów.
Nazajutrz znaleziono go nieżywym. 

Twarz miał uśmiechniętą, spokojną; u- 
sta sine, oesy głęboko zapadnięte, ale 
cały wyraz twarzy wyrażał dumne za­
dowolenie.

Służba, kładąc zwłoki na noBze, pró­
bowała otworzyć zaciśniętą pięść nie­
boszczyka, ale zrobić tego nie można 
było. Biedny obłąkaniec w skostniałej 
ręce uniósł trofea swoje—kwiat«A czer­
wony, z sobą do grobu.

KONIEC^

* Eiflomania. Na ul. Granicznej pad
Nr. 3 na szynku zawieszono szyld świe­
ży pozłacany, z napisem: „Pod wieżą 
Eifel“. __ ______

* Dzisiejsze święto śś. Kryspina i 
Kryspianina, obchodzone jest solennie 
przez miejscowe zgromadzenie szewców 
warszawskich. Woty wa solenna ze świa­
tłem w ręku, odbyła się w kościele św. 
Jacka (Podominikańskim) przy ul. Fre- 
U, w którym znajduje Bię ołtarz tych 
świętych.

* Magistrat przychylił się do prośby 
Towarzystwa kolei konnych i zezwolił 
na zniesienie w czasie zimy kursu wa­
gonów tramwajowych od Muranowa do 
rogatki Mokotowskiej, z warunkiem a- 
by kurs ten został z wiosną przywró­
cony.

* Patenty. Okrąg naukowy warszaw­
ski wydał p. Ludwikowi Boguckiemu 
patent na nauczyciela fizyki i chemii, p. 
Wiktorowi Kędzierskiemu na nauczy­
ciela języków i literatury ruskiej i nie­
mieckiej, a pp. Konstantemu Paluchow- 
skiemu i Gbaimowi Drejerowi na nau­
czycieli początkowych.

* Śnieg pierwszy pruszył przez dzień 
wczorajszy i nocą.

* Z drukarni p. Stanisława Niemieiy, 
wyszła świeżo w drugiem wydaniu 
książka n. t. „Męki Pańskiej prosty wy 
k’ad, według opisu św. ewangelistów z 
przydaniem krótkich modlitw, przez św. 
Alfonsa Łigourego bisbupa i doktora ko­
ścioła; tłómaczenie O. Prokopa kapu­
cyna.

* Ogród botaniczny, jak zwykle na 
czas jesienny i zimowy, został dla pu­
bliczności zamknięty.

* Konkurs lekarski. Na 4-go grud­
nia r. b. rada miejska dobroczynności 

publicznej ogłosiła konkure na posadę e- 
tatowego ordynatora przy oddziale cho­
rób dziecięcych, oraz przy domu przytul 
ku w szpitalu Dzieciątka Jezus z pen­
sją roczną 300 rubli. Kandydaci do 
konkursu winni złożyć podanie w biu­
rze rady miejskiej przy załączeniu dy­
plomów na stopień lekarza lub doktora 
medycyny, lub też świadectw na wolną 
praktykę lekarską i służbę rządową w 
granicach państwa. Przystępujący do 
konkursu mają odbyć próbę kliniczne 
szpitalną na dwóch wypadkach chorób 
dziecięcych w szpitalu Dzieciątka Je­
zus, próbę z dziedziny patalogii i hy- 
gieny niemowląt, oraz mieć będą wy­
kład na temat dopełnionej sekcji, albo 
z dziedziny hygieny niemowląt.

* Posiedzenie administracji ogólnej 
warszawekiegoTowarzystwa dobroczyn­
ności, odbędzie się w przyszły wtorek, 
t. j. dnia 29 b. m., o gods. 5 ej po połu­
dniu.

* Na wystawę Starożytności nadesła­
li wczoraj przedmioty, w dziale sztuki 
starożytnej pp: Natalia Meysztowicz, 
luBtro weneckie z XVIII w. w ramie 
szklanej (150 rs.); Władysław Ku­
pnie w ski—dyadem złoty, zawierający 
1 dyament, 4 brylanty, 3 turkusy, po­
darunek wojewodziny Lubomirskiej, dwie 
miniatury z kości słoniowej, jedna 
przedstawiająca króla Stanisława Au­
gusta, druga Ludwika XIV-go i pas 
słuchi, lity; F. Wężarski grupę z norce 
lany saskiej i drugą berlińską, starą, 
cybuch koralowy i wiele innych rzeczy; 
Bolesław Jabłkowski—książkę do na­
bożeństwa francnzko-łaeińską, w ory­
ginalnej oprawie starożytnej; Wanda 
Maleszo wska—kapę na łó?ko, roboty 
ręcznej z herbami dworna, Nsłęez i Ło 
dzia z monogramem A. R. z r. 1755; 
Leopold Meyet—apoteozę Suity ha, go­
belin polski, broń polską, rzeźbę—„Ju­
dyta, ścinająca głowę Holofernesowi* ’, 
dwie szpady Ludwika XIV, serwis sta- 
ro-francuzki i t. p,;—Wojciech Gerson, 
odlew gipsowy z katedry gnieźnieńskiej, 
fundowany przez Bolesława Krzywou­
stego w 1130 r., przedstawiający życie 
św. Wojciecha w 18 obrazach. W dzia­
le sztuki nowożytnej: Ella Wiliamson 
z Paryża—porcelanę; Karol Sommer—3 
wazony perskie bronzowe, ażurowe i 
Józef Taychert—krucyfiks, składający 
się z 150 części, rozbierany.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 4; wczo­
raj w południa ciepła stopni 11.

Rabunek. Dziś około 4-ej nad ranem na 
Franciszka Wiśniewskiego, przechodzące 
go ulicą Górną, napadło dwóch łotrów, 
z których jeden pochwyoiwszy W, za gar­
dło począł go dusić, a drugi rotspiąwszy 
palto, wyciągnął pugilares 232 rublami.

Rabusie ograbiwszy ofiarę zbiegli,
Napadnięty W. po upływie pól godziny 

dopiero odzyskał przytomność.
Awanturnik. Ignacy Grzybowski, doroż- 

kara nr, 605, wszczął nocy wczorajszej 
kłótnię a następnie bójkę z woźnicą doroź 
ki nr. 428, Szoelem Bajko.

Grzybowski podozas bójki zranił prze 
ciwnika w głowę, a usiłującego go areszto­
wać stróża bezpieczeństwa publicznego, 
Jaśkiewicza, zelżył czynnie.

Awanturnika po spisaniu pro to kuł u po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Zaginieni Zamieszkały przy ulicy Mo 
kotowskioj pod nr. 59, Mikołaj Szosser 
bin, wyszedłszy przed tygodniem z domu, 
dotychczas niewróci).

— Poszukiwany jest 14-letni Wacław 
Jankowski, blondyn, który w aniu 22 b. 
m,, wyszedłszy z domu nr. 25 przy ulicy 
Wspólnej, do obecnej chwili nie wrócił.

— Wczoraj w cyrkule nowoświeokim,
zameldowano o zagmieniu 7 letniego Ma- 
ryaaa Szlązaka, który wyszedł z domu nr. osaoouł B%u guuuuy łiudimi w aiuwoj 
3 przy uliay Zgoda i dotychczas nie został Pradze, gdzie urząd gminny, znajduje; 
odszukany, • się we wsi Wawer, na 11-ej wiorście za

Jest to chłopiec niemy, ubrany był w 
czarny paltocik.

— Wreszcie catenaitoleni Leonard Bo­
biński, wsrostu średniego, szatyn, oczu 
niebieskich, wyszedł z domu nr. 42 na No­
wym Świecie i zaginął.

Kradzieże. Paulinie Żółtowskiej, przy ul, 
Chmielnej nr. 44, skradziono parę lichta­
rzy srebrnych wartości 80 rs.

— Studentowi uniwersytetu Janowi Ko­
złowskiemu, skradziono garderobę, zegar 
budzik i szpilkę słotą z koralem, wartości 
58 rs.

— Jóaefowi Domańskiemu, przy ulicy 
Cichej nr. 5, skradziono z kufra zegarek 
srebrny za rs. 16.

— Wyrobnik, Józef Kiciński, na ulicy 
Targowej nr. 155, skradł Adamowi Beltu 
szowi różne narzędzia żelazne, z któremi 
go zatrsymano.

— Waleryanowi Michałowskiemu, przy 
ulicy Wołowej nr. 238 na Pradze, skra 
dziono z piwnioy jabłek za 80 rs.

— Na Krakowskiem Przedmieśoiu nr. 80
p. Kędzierskiemu, skradziono palto za 
30 rs.

— Z warsztatu mechanicznego lgnące 
go Toporowskiego, przy nlicy Grzybow­
skiej nr. 70, skradziono różnego żelaza 
niewyrobionego i części składowych kasy 
ogniotrwałej za 100 rs.

Przy oparacyi. Jan Jung rządca domu 
nr. 25 przy ul Ząbkowskiej, przechodząc 
przez podwórze, upadł i złamał nogę. Po 
odwiezieniu go do szpitala Prazkiego Jung 
podczus operaoyi życie zakończył.

Samobójstwo. W ubiegły wtorek do 
hotelu Wiktorya przybył z Modlina nie­
jaki Piotr Krotkow. Onegdaj wieczorem 
Krotkow, rozpisawszy kilka listów, zam­
knął się w numerze i wystrzałem z rewol­
weru, skierowanym w skroń, pozbawił się 
życia. Samobójca miał lat 23. Przyczy­
na samobójstwa niewiadoma.

Sainobójoa zostawił kilka listów do ro­
dziców i znajomych, a na karteczce pozo­
stawionej na Btole oświadczył, że pozbawia 
się życia rozmyślnie.

Ucieczka. Nocy wczorajszej ze szpitala 
św. Łazarza, zbiegło dwóch aresatantów: 
Jan Haller i Edward Mswars.

— Pozostający na poczcie w służbie 
niejaki Dubów, siradłssy pakiet z 300 ru 
blami. zbiegł.

Rodały. W ogródka domu nr. 8 na Ry­
bakach, znaleziono zakopany oh lOrodalów 
pochodzących z kradzieży.

* Z Nowej Pragi. {List „Dziennika 
Dla Wszystkich1')'

Na 20 b. m. zwołane było do kance- 
łaryi urzędu gminnego w Brudnie, ze 
branie właścicieli domów w Nowej Pra 
dze, celem wybrania na lat trzy dwóch 
sołtysów, z których jeden ma być pobor 
ćą podatków gminnych, oraz podsołtysa.

Żebranie do Bkutku nie doszło z po­
wodu niestawienia się potrzebnej liczby 
właścicieli domów (ze 150 przybyło tyl­
ko 68).

Termin na nowe zebranie wkrótce 
zostanie wyznaczony, ale znowu bodaj 
spełznie na niczem, bo nasi panowie o- 
by watek lekceważą sobie interesu wła­
sne i zupełnie nie dbają o dobro osady, 
dziś do 5,000 ludności liczącej.

Jedynym środkiem zaradczym było­
by wymierzanie kar pieniężnych na nie« 
przybywająeych na zebrania i przezna 
czanie cnych kar na uzdrowotnienie 
miejscowości, przez założenie np. na ja 
kim pustym placu małego choćby skwe­
ru, oraz wysadzenie drzewami ulic pro­
wadzących do cmentarza w Brudnie, 
przez które oodziennie za karawanami 
po kilkaset osób przechodzi.

Według ustawy o sądach gminnych, 
sądy te istnieć powinny w miejscowości, 
gdzie się urząd gminny znajduje; tym­
czasem sąd gminny zamiast w Nowej

■ а. асомлс, guu« uiuju glUMUlj, »UOJUUJC 
się we wsi Wawer, na 11-ej wiorście za

rogatką Grochowską, mającej zaledwie 
kilkudziesięciu mieszkańców; kto zatem 
z Nowej Pragi ma interes w sądzie 
gminnym, musi się udawać do Wawra 
o wiorst 13, co połączone jest ze znacz­
ną stratą czasu i wydatkami na prze­
jazd tam i z powrotem.

Przed dwoma laty zapadła nawet de­
cyzja, ażeby sąd gminny przeniesiony 
był na Nową Pragę, lecz takowej do­
tąd nie wykonano.

Dla czego?... □
* Pomór na drób i choroba bydła. Z 

okolic Łodzi donoszą „Dziennikowi 
Łódzkiemu0, że od dłuższego Już czasu 
w wielu bardzo miejscowościach panuje 
pomór na drób, który pada całemi sta- 
darni; głównie zaś zdychają kury, kacz­
ki i indyki. Jednemu obywatelowi pa- 
dło w ciągu kilku dni 60 kaczek. Gęsi 
dotychczas mniej ucierpiały od zarazy. 
Również w wielu miejsco »ościach tamtej - 
szych dalszych okolic choruje bydło na 
pyski i zapalenie racic. Choroba ta ob­
jawia się tem, że na pyskach tworzą 
się pęcherzyki, które przeszkadzają by­
dłu jeść; druga zaś z wymienionych cho­
rób sprawia bydlęciu ból wielki i przez 
to nie pozwala swobodnie chodzić. Jak 
zdychanie drobiu, tak i choroba bydła 
stanowią dużą klęskę dla rolników, w 
wielu bowiem, zwłaszcza mniejszych go­
spodarstwach rolnych, sprzedaż drobiu 
stanowiła wcale niezły dochód, którym 
można było opędzić jakieś drobniejsze 
wydatki. Choroba zaś bydła w tym cza­
sie, w obec braku paszy, może sprowa­
dzić smutne rezultaty. Dowiedzioną jest 
rzeczą, że bydło na pastwiskach jesien­
nych nabiera sił, które dają mu moż­
ność przetrzymania ciężkiej nieraz i 
długiej zimy na suchej paszy. Jeżeli 
więc teraz bydło tych sit nie nabierze 
na trawie, ale przeciwaie, z powodu cho­
roby wyniszczeje, to zimą, na suchej 
paszy, łatwo zmarnieć może.

Z różnych stron.
X Szczególny objaw smyślności zwie- 

rzęoej. Pewien naoczny świadek opowiada 
w jednam z pism zagranicznych, iż był w 
Oaballtrisa Beal, w hiszpańskich stajniach 
królewskich, gdy wesało zwiedzić je posel­
stwo marokańskie. Między innemi znajdo­
wało się tam kilka koni rasy berberyjskiej, 
które gdy zbliżyli się do ich żłobów Maro­
kańczycy, zacięły się szarpać, wierzgać, o- 
bracać łby i usiłowały zerwać się z łańcu­
chów. Zwierzęta po dźwiękach mowy po*  
znały gości z ziemi ojczystej. Najniespo- 
kojniejaza była 19 letnia klacz „Sahara1*,  
przysłana przed 14-tu laty w podarunku 
od sułtana marokańskiego dla króla Alfon- 
Ba XIII po jego wstąpieniu na tron.

X Powodzie ponowiły się w ostatnich 
dniach na Węgrzech, skutkiem ulewnych 
deszczów. W wielu okolicach Banatu pra­
cują dniem i nocą nad wzmocnieniem wa­
łów ochronnych. W Sławonii wylała Drawa 
zrządzając wielkie spustoszenie. O wiel­
kich powodziach, które nawiedziły w ze­
szłym miesiącu japońską prowincyę Kii, 
nadchodzą bliższo szczegóły. Kilka miast i 
mnóstwo wiosek jest zupełnie zburzonych 
przes wodę i około 18,000 ludzi życie u- 
traoilo. M ędzy innemi woda podmyła spa­
dzistą górę, z której spadające olbrzymie 
odłamy skał pogrzebały sześć wiosek, roz­
łożonych u podnóża góry.

X Zwłoki króla portugalskiego prze­
wiezione zostały w poniedziałek wieczorem 
o godzinie 10-ej do klasztoru Belom, gdzie 
przybyły nazajutrz o godzinie 2«ej popo­
łudniu; śmiertelnym szczątkom monarchy 
towarzyszyli tylko członkowie rodziny kró­
lewskiej i ministrowie. Zwłoki wystawio­
ne będą do soboty, poozem przeniesione zo­
staną do panteonu królewskiego w Lizbonie. 
Książe i księżna Aosta, książę następca 

j Hohenzollern, oraz książę Edynburski wy­

jechali już na uroczystości pogrzebowe dc



na wzajemny s teamie a. poiitj езау dwóch
mocarstw sąsiednich.“

tfrfjsay. ©młodym królu portugalskim 
jnajdujemy we weaystkioh gazetach aa- 
granioanyeh nader pochlebne wzmianki, 
WBBysoy wyrażają się o nim bardzo sympa­
tycznie. Jak większość członków książę 
t0j rodziny i Kobnrgów, do której należy 
przez dziada ojcowskiego, — posiada Król 
wybitne zdolnoćsi do nank przyrodniczych 
i w cgóle do nauk ścisłych. Podobnie jak 
ojciec ma on bogaty zbiór przyrodniczy, 
na zakupienie którego następca tronu bę­
dąc, wydawał znaczną część swoich docho­
dów. Nadto jest także wybornym akwa­
relistą, zwłaszcza celuje w odtwarzaniu 
krajobrazów morskich i znawcy utrzymują, 
iż w tym kierunku niema w kraju sobie ró­
wnego. Uprawia też król od wielu lat 
sztukę fotograficzną i bez aparatu fotogra­
ficznego nieodbywa najmniejszej wyciecz­
ki. Odbywał też poważne stndya nad eko­
nomią politycuną. Śród ludu cieszy się 
wielką sympatyą z powodu swej popular- 
gości; gdy był następcą tronu każdy miał 
do niego dostęp ktokolwiek obciął podać 
prośbę. Obcował też zawsze z artystami, 
sslassoza cudzoziemcami. Młodszy brat 
króla, dom Alfons Henryk jest generałem 
artyleryi, a nadto skończonym technikiem; 
posiada własny warsztat, gdzie odbywa nieu- 
itanoe studya i doświadczenia, a technika 
aawdzięoza mu niejeden wynalazek.

gimnazjum do lwowskiego. Oezekują i
innych translokacyj.

„I jakże tu nie powiedzieć, że Au-
strya to druga żydowska Palestyna,“

* „St.-Peteriburskije Wied o most i” pi- 
szą: «Podróż cesarza niemieckiego do 
Konstantynopola, stanowi obecnie, jak 
donoszą ztamtąd do gazet paryskich, 
wyłączny przedmiot rozmów ogólnych.

„Jedna z osób, wysoko w Tarcyi po­
stawionych, wypowiedziała z tego po 
wodu korespondentowi pisma „Malin,” 
następujące poglądy:

„My, Turcy, z zadowoleniem zazna­
czymy każdą przychylną nam manife­
stację, z jakiejkolwiek bądź strony na­
stąpi, ale serdeczną radością odpowie­
my na to tylko, co zgoduem będzie z 
położeniem Turcyi w stosunkach mię 
dzynarodowyeb, ponieważ rząd nasz 
nie pragnie wywoływania żadnych za- 
wikłań. Dla nas jest zupełnie issnem, 
że sama tylko obawa Rosy i i Francyi, 
zniewala cesarza niemieckiego do wy­
cieczek na wszystkie krańce Europy. 
Poszukuje on wszędzie, gdzie tylko mo­
że, jakichkolwiek sprzymierzeńców i je 
go przyszła wizyta u sułtana, jest skut­
kiem jedynie wyjątkowych kombinacji, 
doby kolwiek bądź mówiono, w oczach 
naszych Niemcy postępują w najwyż­
szym stopniu nietaktownie, albowiem 
zbyt otwarcie wykazują obawę o przy­
szłość swoję. Turcya dzięki kierunko­
wi swojej polityki, czuje się dosyć sil­
ną, ażeby nie obawiać się zewnętrznego 
napadu, ale też nie widzi żadnego dla 
siebie interesu w przybieraniu postawy 
wyzywającej względem Francyi. My, 
Turcy, rozumiemy, źe Niemców niepo­
koi nie tyle Rosya, ile Francya, a wraz 
2 nią i prawdopodobieństwo przychyl- 
nej dla Francyi neutralności Kosyi. My 
zaś nie mamy najmniejszego wyracho­
wania waśnić się z narodem francus­
kim, który nigdzie i w niczem intere­
som naszym w drogę nie wchodzi.”

* W „Nowcje Wremia“ czytamy: W 
otrzymanym dziś (23 b. m ) numerze u- 
rzędowej „Schlessisebe Zeitung“ znale­
źliśmy długi artykuł wstępny, poświę­
cony sprawie mniemanej niemcofobii 
narodu ruskiego. Artykuł pisany jest 
pod adresem tych niemców i tej części 
prasy niemieckiej, którzy i która syste­
matycznie wykoszlawiają prawdę, przy­
pisując narodowi ruskiemu uczucia, ja­
kich ogromna jego większość wcale nie 
żywi i przedstawiając na dowód niena­
wiści ku niemcom i państwu Niemiec­
kiemu, niektóre rozporządzenia rządu 
ruskiego. „Schlessischc Zeitung“ mó­
wi głównie o tych właśnie rozporządze­
niach, dowodzi ich zasadniczości i spra­
wiedliwości, dowodzi, że są zupełnie słu- 
sznem dążeniem do rozwoju kultury na- 
rodowej ruskiej, dowodzi, że środki 
zmierzające ku zastąpieniu w zachodniej 
okrainie żywiołu niemieckiego i żydów- 
ekiego—żywiołem ruskim, są słuszne i 
naturalne, przyznaję, że bemsadnemi 
są wyrzekania niemców na zarządzenia 
przedsięwzięte w kraju Nadbałtyckim, 
wskazuje, że procent niemców w tym 
kraju jest nie znaczący a prawie żadne 
usługi wyświadczone w sprawie kultu­
ralnego rozwoju łotyszów i estów.

„Slesische Zeitung” dowodzi wresz­
cie, że ruska polityka celna nie jest do­
wodem nienawiści względem niemców 
i państwa Niemieckiego, że ta nienawiść 
w tym względzie nie jest wcale może- 
bną. Artykuł kończy się jak następuje: 

„Wszystko cośmy przytoczyli powy­
żej, jasno dowodzi, iż w Niemczech o- 
pinia publiczna, w błąd przez prasę 
wprowadzona, mylnie przypisuje ruskiej 
niby niemcofobii przeróżne zjawiska wy­
bitne, które warunkowane są całkiem 
innemi przy czy nami—i które nie mają 
wcale tego znaczenia, aby mogły wy­
wierać jakikolwiek wpływ poważniejszy

NEKROLOGIA,
—o—

f Za duszę ś, p. Józefa Skolatfóskie 
8o, dnia 26 go października r. b , o godzi­
nie 8 ej zraua, w kościele św Krzyża, od­
będzie się nabożeństwo żałobne.

Z prasy ruskiej.
* ,.Journal de Si. Petersbourg“ po­

wtarza na szpaltach swych doniesienie 
„Norddentscbe Allgemeine Zeitung“ i 
„Post“, źe Najjaśniejszy Pan, zaprosił 
cesarza Wilhelma II, latem roku przy­
szłego, na manewry wojsk ruskich i że 
władca Niemiec z najżywszem zadowo­
leniem przyjął to przyjacielskie wezwa 
nie swego Najdostojniejszego gościa i 
kuzyna.

* „Gazeta Petersburska“ piszę: Ksią 
źe Bismarck przed wyjazdem do Frie- 
driechsruhe, widział się z posłem ru 
»kim hr. Szuwałowem. a oprócz tego 
miał bardzo długą naradę z hr. Walder- 
see. Wizyta złożona kanclerzowi przez 
naczelnika sztabu generalnego, zwróci­
ła na siebie uwagę ogólną, i prasa ber­
lińska skłonną jest w ogóle uznawać ten 
fakt za dowód, że br. Waldersee, albo 
nie pragnie, albo nie uznaje jeszcze za 
możliwe odegrywać rolę polityczną.

* „Grażdanin“ pieze:
„W Bukowinie, prowincyi, ruskiej 

wchodzącej w skład monarchii austryac- 
kiej, jest miasto Kołomyja. W mieście 
tern większość mieszkańców rosyanie, 
mniejszość — żydzi. W magistracie tak­
że przeważają ruscy. Ta ostatnia oko­
liczność ogromnie się żydom niepodoba. 
Obcięliby eałe miasto zagarnąć w swe 
ręce. Aby tego dopiąć chwycili się na­
stępującego środka. Niedawno, na u- 
rządzony przez tameczne kółko akade­
mickie wieczór przybył między innemi z 
Ozerniowiec, głównego m. na Bukowinie, 
nasz konsul ruski. Niewiele myśląc, ży­
dzi donieśli natychmiast władzom aa- 
stryaCkim, źe po wieczorze w domu je­
dnego z wybitniejszych mieszkańców au- 
Btryackich odbyła się uezta, na której 
wygłoszony został toast zawistny wzglę­
dem Austryi, w obecności konsula ru­
skiego.

„Ale nie dość na tern. Żydzi donieśli, 
że sekretarz konsula jest po prostu 
szpiegiem ruekim, który incognito przy­
patrywał się manewrom auBtryackim.

„Na podstawie tej denuncyacyi władze 
austryackie translokowały już jednego 
nauczyciela (ruskiego z kołomyj skiego

TELEGRAMMY
DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.’-

Petersburg, 24 października. 
(Te!. Ag Pół.) Dom bankierski A. Sin- 
gsra i S-ki w Petersburgu i Moskwie 
zawiesił wypłaty.

Pasywa wynoszą 195,000 rs.
Przyczyną krachu były podobno dłu­

gotrwałe straty na kursie.
Majątek w gotówce i papierach zo­

stał opieczętowany.
Premiówki, znajdujące się w posia­

daniu dorau ■ bankierskiego, lak donosi 
„Gh-aźdanin“, znajdują się w porządku 
i do czubu wyjaśnienia sytuacyi sprze­
dawane nie będą.

W iedeń, 24 październ. (Teł. Ag. 
Pół ) Do gminy Podraga, wysłaną zo­
stała komisya sądowa celem przeprowa­
dzenia śledztwa w kwestyi szerzonej 
tam propagandy za przejściem na łono 
kościoła prawosławnego.

Mieszkaniec tejże gminy, Bozicz, zo­
stał uwięziony.

Budapeszt 24 października. (TeŁ 
pr. I). D. W.). Słynny oryentalista pro­
fesor Yambery, świeżo przybyły z Kon­
stantynopola, ogłasza w „Pester Lloy­
dzie” treść rozmów swoich z sułtanem.

Sułtan oświadczył mu kategorycznie, 
iż Turcya nie przystąpi do potrójnego 
przymierza, gdyż stanowisko neutralne 
jest dla niej najwygodniejsze®. Dopó­
ki Turcya miała sprzymierzeńców, była 
krępowaną przez nich zawsze w swoim 
rozwoju materyalnym i duchowym. Naj- 
korzystaiejszem jest dla Turcyi żyć w 
jednakiej przyjaźni ze wszystkiemi mo­
carstwami i żadnego nie drażnić. Zbyt 
drogo opłacaliśmy dotąd nasze sympa- 
tye, przyjaciele zabierali nam więcej od 
nieprzyjaciół. Turcya będzie odtąd aż 
do krytycznej chwili taiła, na którą 
stronę się przechyli. Przybycie cesarza 
Wilhelma do Konstantynopola, jest wy­
padkiem wielkiej doniosłości, zwłasz­
cza, że do ostatniej chwili, starano się 
mu przeszkodzić i rzucano w tym celu 
na szalę polityczną najwyższe wpływy.

Sułtan wyraził zadowolenie z doko­
nanej paeyfikacyi Krety i potępił suro­
wo wyuzdanie kłamliwej agencyi tele­
graficznej w Atenach, która niepokoiła 
świat awanturniczemi wiadomościami o 
niebywałych okrucieństwach żołnierzy 
tureckich. Nie ma w tern słowa praw­
dy. • Sułtan wyraził się z wielkiem za­
dowoleniem o tern, że Rosya za pośre­
dnictwem swojego konsula w Kanei po­
winszowała Siakirowi paszy rychłego i 
szczęśliwego uśmierzenia rokoszu. Naj­
bardziej na sercu leży sułtanowi kwe- 
stya armeńska. Nie zgodzi on się ni­
gdy na danie Armenii tego samorządu, 
jaki udzielono w swdm czasie Bulga- 
ryi. W tej ostatniej muzułmanie sta­
nowili ledwie ł/4 część ludności, w wiła- 
jetacb: Erzerum, Bitlis, Musz, Wan i 
Diabekir tworzą a/>. Byłoby niespra­
wiedliwością dla mniejszości, wypleniać 
znaczną większość, złożoną z kordów i 
turków. W. Porta nie może skutecznie 
zapobiegać gwałtom, popełnianym przez

kordów, gdyż ci w ciąga godziny mogą
zbiedz za granicę turecką.

Mona clij um 24 go października. 
[Ttl. Ag. Pól.). Przybył tu dzisiaj ks. 
Ferdynand.

Wiedeń 24 października. (Tel. 
Ag. Pół.), Parowiec Lloyda „Erzhar- 
zog Ferdinand“ odszukano szczęśliwie.

Oerlin 21 października. (TsL Ag. 
Pół.). Według doniesień prywatnych z 
Zofii, wiadomość o zawarciu umowy, 
dotyczącej zadągnięaia pożyczki, zrobi- 
biła tam w ogóle nieprzyjemne wraże­
nie, głównie z powodu pogłoski, źe na 
zabezpieczenie pożyczki zastawiono ko­
leje żeiazne bułgarskie.

Komunikują także, iż se sprzedaży! 
zboża w ziarnie, dokonywanej na zasa­
dzie prawa o poborze dziesięciny, bę­
dzie osiągnięta suma daleko mniejsza, 
niżeli rząd przewidywał.

Pary», 24 października. (Tel. Ag. 
Pół.) Artykuł Grandliena w „Figarze*»  
powtarza rozmowę, miarą przez księcia 
Lichtensteina z cesarzem Franciszkiem 
Józefem.

Cesarz powiedział:
„Po klęsce bulanżyzmu, który był 

liczbą nieznajomą, nie mamy więcej po­
wodu do zwalczania Franćyi.“

Na wzmiankę ks. Liechtenstein*  o 
przymierzu z Włochami, cesarz rzekł:

„Ach, to przymierze przejściowe 
Przyszłość kryje nam zapewne nie ja- 
dnę niespodziankę.“

Londyn 24 października. (TeŁ Ag 
Pól.). W Southport odbył się wczoraj 
wielki meeting liberalny, na którym 
Gladstone wygłosił mowę. Dotykając 
pobieżnie stosunków zewnętrznych, mów­
ca wspomniał o nowych świadectwach 
złego gospodarstwa W. Porty na wy­
spie Krecie i Armenii. Zauważył on, 
że nierząd ten stanowi ciągłą groźbę wo­
jenną dla Europy. W zakresie polity­
ki wewnętrznej, Gladstone nie może dziś 
już odkryć planów przyszłego rządu li­
beralnego; program ten zresztą w zary­
sach swoich jest już znanym. Kwestya 
irlandzka, przerasta dotąd wagą wszyst­
kie inne. Ostatnie zwycięstwa wybor­
cze, są dla stronnictwa liberalnego nie­
zmiernie obiecującemi. Stanowią one 
wskazówkę dla konserwatystów, źe An­
glia w końcu przecież okaże się skłon­
ną do zaspokojenia życzeń narodowych 
Irlandyi.

Odessa 24 października. (7W. Ag. 
Rudolfa Okrgta). Ofiarowanie zboża 
zupełnie ustało.

Dowozy z kraju zmniejszyły się do 
minimum.

Panuje wielki upał.
Londyn 24 października. (Teł. Ag. 

Rudolfa Okręta). Handel zbożem naj­
bardziej ospały; ceny pszenicy nominal­
ne niezmienione.

Inszprnk 24 października. (T«l. 
Ag. Rudolfa Okręta). S autkiem pono­
wnych deszczów cała dolina Adygi, 
jej dopływów i rzeki Eisach znowu jest 
zagrożona powodzią. Wały ochronne 
zerwane.

Parys 24 października. (7W. Ag.
Rudolfa Okręta). Carnot przyjmował
deputacyę ofiicerów belgijskich.—Na
uroczystości flamandzkiej, wyprawionej



в
ts wystawie, zebrano dla ofiar sntwerp- ’ Nr-11 Badna{ BiaTa Rozalia, wdo 
sl-ich 320,000 franków.

„Journal des Débats'*  zastanawia się 
nad podróżą cesarza Wilhelaa do 
Stambułu i ostrzega sułtana przed skrę- 
powanieæ się układem z potrójnem 
przymierzem.

robach chirurgicznych._________
— Uczeń к’аьу II chłopiec zdolny, 

bardzo pracowity i prowadzący się wzo­
rowo, nie ma funduszów na opłacenie 
wpisu szkolnego i udaje się o pomoc w 
tym względzie do tych co cenią oświatę.

— Polecamy łaskawym względom 
szanownych czytelników naszych b. ma­
szynistę kalekę bez prawej ręki nie ma 
jącego najmniejszych środków utrzyma­
nia i ciepłega ubrania na nadchodzącą 
zimę. Bliższa wiadomość w Redakcyi.

— ЗЙиг© śńfomacyjja© o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
34 października:

N. 30 Wronia, Olkiewioz Wiktorya, 
wdowa, dzieci drobnych pięcioro, sio 
atra chora.

Nr. 63 Złota, Klempnerowski An­
drzej, kaleka, żona chora, dzieci drob­
nych pięcioro.

Nr. 50 Leszno, Wonka Tekla, mąż 
chory, dzieci drobnych pięcioro

Nr. 21 Krucza, Kowalska Wal ery a, 
mąż nieobecny, dzieci drobnych pię­
cioro.

Nr. 40 Ogrodowa, Bolesta Marya, 
wdowa, kaleka, dzieei drobnych czworo.

Nr. 9 Sapierzyńsks, Zdunkowska 
Aniela, wdowa, chora dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 21 Franciszkańska, Oypa Pa 
schalska, wdowa ehora, dzieci{drobnych 
czworo.

Nr. 20 Żytnia, Szrejter Marya, mąż 
nieobecny, ciężko chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 88 Pawia, Modzelewska Marya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 86 Nowolipie, Jasińska Józefa, 
maź ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Faryż 24 października. (Teł. Ag- 
Rudolfa Okręta). Przybył tu arcyksią- 
źg Albrecht. Na dworcu powitał go Zi­
ęby.

Berlin 24 października. (Teł. Ag.
Rudolfa Okręta). Usposobienie giełdo 
we odïobiaç lepsze.

Za ruskie bilety Banku Państwa pla- 
sodo 211.60 i 211, w pierwszym termi­
nie więcej e 45 fon., w drugim tyleż 
co wczersj.

Berlin 24 października. (Teł. Ag.
Rudolfa Okrgta). Pomimo zniżki cen 
zboża w Ameryce, było tutaj usposobie­
nie mocne; na bliższą i dalszą dostawę 
wobec chęci kupr a ujawuik się zwyż­
ka. Żytem w miejscu obrót umiarko­
wany przy cenach mocnych; na dostawę 
kupowano na cele pokryciowe, co dla 
bliższych terminów podniosło ceny o 
1 */ a ss., a dla dalszych o 1 m.

— W ambnlatorynm szpital? ś-g 
<■ Bocha, przychodzącym chorym udsis 

ląją lekarze bezpłatnej wady w aaste- 
uująeyd» godziaaeb

1, Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wwnętmych.

2. Ud g. 11 do 12 rano w poniedział 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

&. Od g. 12 do 1 ecdzłcnate w ehe- 
rótóh kobiecych,

fi. Od g. 11 do 11 codziennie w cho­

i w*,  ciężko chora, dzieci drobnych pię­
cioro.

Nr. 17 Tamka, Wróblewska Floren- 
tyna, wdowa, chora na oczy, dzieci 
drobnych czworo.

Nr. 108 Czerniakowska, Lewandow­
ski Ignacy, chory, żona sparaliżowana, 
dzieci drobnych troje.

Nr. 88 Bolec, Prokopowicz Marya, 
chora, mąż w szpitalu, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 378 Brukowa, Praga, Bojarska 
Marya, mąż zmarł obecnie, dzieci drob­
nych troje.

CMer pa&L-łistop. 153 00 w., ss Wç,
Olej nepiowy: ш раМнегшк 69.00 •>
Wiedeń 22 paździerz. Panica: wyżej. 

ÿ&MOSM» aa jesień fl, 8 s, 35. a® wiosną 
fi. 8 o. 83.
Sytab. sm. aa jesień fi. 7 & 55 za IGO kg,

— ïïyweœy strzyżone gładkie 
vgohodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
.orodne, serwety tanie, kołdry, eerate, 
ïa»j®afâf®i w гаЬгусяпумв 
madiie Äiltyaowies®, 
laiowieckg 1в, wprost K- 
■fywamslkiej. 18

’“““l

Oział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Gony z k i U
Na placu Witkowskiego dnia 24 b, 

m. pszenicę płacoiao?
Za
--białą 6.15--.—
— wyborową 6.50—6.70
— ordynarną
Za żyto wyborowe 5.00 - • 5.10

— średnie .—
— wadliwe

Za jęczmień 4.20-5 25
Zo owies 2.70—8.00
Sa grykę
Na stacyi Praga drogi ż. Wara»,-Teresp. 

w dniu 24 b. m. 1889 t
Palenica wyborowa 99 — 101. średnia 

—_s ordynaryjaa ——.
Żyto wyborowe 83-»84s średnie 81 — 83 

srdynaryjne 75—79.
Jęczmień wyb. 80 —95, średni 75 - 79. 

ordsraaryjny------—.
Owies wyborowy 82—87, średni 78—75 

ordynaryjay 65—70.
Wyka --- ----- .
Groch wyborowy — ------- fcedaś —«»

erdynaryjny - -------
Kasza jaglana wyborowa 107—115? śre­

dnia—ordynaryjna ———„

Targi asboiowe.
0dM№, 23 października. W dniu durniej-

szym gaciły toitaj: 
Pszenica;

-andoEäierka biała
kop. u pud.

od 35 de 1Û2
laima żółta. . , . 91 86 „ 108
osima eserwona,, . , Î? 84 „ 103
ozima hesarabska 85 „ 108
gryka .... » 82 „ 108

2*yto  i » * t j В 59 „ 71
Owies. , , . . SP 60 ,9 eo
Jęesmień, . , , 54 „ 62
Usposobienie słabsse, w braku okrętów

pokup ograniczony, ceny atoli bei zmiany.

Wrocław, 22 października, Pszenica bez 
zm.. biała 166—182 m,, żółta 165 — 
181 m., świeża biała-------------żółta
----- ------ m.

Żyto: b. zm., looo 169-170 m,. aa do» 
stawę: b.zm., na paśds.-listop. 170.00 nu, 
na listopad-gradzień 170.00 w , na kwie*  
cień-maj 169 m.

Jęczmień: 180—165 m.
Owies 148-160 m.
Groch 140—165 nu
Wszystko aa 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 288296 mrk.. 

średni 274—279 m., górny 258-
264 m.

Olej rzepakowy październik 70.00 
pażdsu-listopad 66.00 m, za 100 kg.

Sarlhi, 28 października. Pszenica (żółta! 
b. nm., pażda.-listopad 182,50 m., kwie- 
cień maj 190.75 m.

Zyto: b. zm., pażdz.-Iiatopad 168.50 m. 
f kwiemeń-maj 166.50 m.

Maw^-York, 22 paidz. Pszeais®: as«- 
onima niżej, loco 81*/*  psśds. 

31*/ tc.9 grudzień 831/, o,
äukurydsa 39’Д e. mąka 2 d. 75 a. sa 

bussel

Okiowtasu
„Mstyfikacya warszawska.“ płaci w tj 

godzin bieżącym za wiadro 100*  окошЬ 
s akcyzą 10.50 rz.

gMK okowity S dais 94 paidsiernika.. 
Euæt. ekt wiadr. 885’—838’ 272 9 3 
Fojed» taynk. w, 848 —851 276 - 277

'§в/в z akcyzą po 9%%- 
stosunek garnca do wiadra 100 —807

'î 
У

Warszawa 24 jpażdsier. Na placu tatsj 
szym płacono dnś aa okowitę: 8.85’ № 
wiadro, osyli 2.72 %a garniec,

Dowozy dnie. Usposobienie słabe.

H%mi№rg, 22 paśdziern. Spiryte słabo. 
Notowazo aa Mfeiolifcr włączcie abesftką 
kontraktową aa padeto i pai.-list. 22% isi, 
na liztopad-gmdaień 22’4 m., na kwiecień 

21«/*  ss.

Kurs Giełdy Warmwsldcli'
i dnia 24 b. as. 1889 r.

WskslO. żądano eł««:
Serlln i d. t 9 d. 100 ». . . .

, a k. t. 9 d. 100 m. (181-). 47,65 
inns nien. b. B. d. t. 2 d. 100 rs. —

„ , „ k. t. 9 d. 100 w. —s—
Gondyn i i Ł 8 m, 1 Ł., .

,, » k, t 8 m. 1 Ł. . ,
Paryż id. tlO d. 100 &.

u h t 14 d. 100 b. . 
<VM«ń s d. t. 8 d. 100 fi. .

a r k. t, 4 d. 100 fi. (188—) 81,80 
stęrsbarg z d. t, 8 d, 100 k. . —

Fapłary Państwowa.
(aa 100 rs.) 

śJsty UkwM. Król. PoU. dzie 88,-
4 „ « ®»łe 87,50

gswyj*.  poi. Wach. 1 esa. 100 rs. - -
E. „ „ S era. 100 rs. 99,86
rt „ „ 8 em. 100 rs.

?oi. Presa, s 1864 r. 1 em. —f—
.♦» n n ® 1886 2 eta, «

^iieV Baa&u Państwa Rokiem. —
ss 33
n 54

stania kolej.

0,68

88,45
»
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Teatry Warszawskie,
Urna 25 paźdsionuka.

_ Teatr Wielki. 
„Fedra“ i „PoeałuaekJ*  

Jutaci „Hugonoci‘s (wstęp p. Elis, 
Litts).

Siisdael&r „Indye“ (występ p. Maryj 
GMuri). J

Teatr Bozmaitoścl. ""
Osaigs „Safanduły.“
Jnt?o: „Właściciel kuźnic.“ 
Niedziela: „Hrabia Renó.SE 

lawy (pwy »««« gST“ 
Iswsłdej),

©ss!®? »Serce i ręka“ (występ p. Zi- 
majerowsj),

-Juta: „Nitouche’* * * * * * 8 (występ p. Zima- 
jerowej).

Nieslaids: „W ruinach«“
Poeaątek pnmdatawlań ■> gods^ij 

7!/*  wieesortffia. ,

OGŁOSZENIA.
P. Jana Żabokiiekiego, 

byłego pisarza, administracyi dóbr prywatnych 
I>rąśd®ew«—prosi si§ o wskazania miej­
sca zamieszkania i łaskawy wiadomi sć udzie, 
lié do Redakcyi „Dziennika Dla Wszystkich" 
Mazowiecka Nr. 11. 2179

— Po długiej mojej nieobecności w War 
sza wie zaraz po powrocie z zagranicy, wstą­
piłem na śniadanie do Zatełffidu Cn- 
klerolozego p» Pojsśelawstolege, 
Podwal Nr. 8, Zadziwiony byłem rozwo­
jem tego zakładu, nie oo do zewnętrznego 
komfortu, na którym nie tyle zależy, ile <» 
do smaku wybornego pieczywa, które zagrs 
nioznsmu w niczem nie ustępuję, i ja‘<Kol- 
wiek miałem smak cokolwiek zepsuty fd 
zwiedzeniu podobnych zakładów Paryża i 
Berlina, zajadałem z wielkim zadowoleniem 
rozmaite wyborne ciasta, mianowicie doko­
nały placek waniliowy. Znalazłam tam i za­
pałki hygieaiczne ż^łądko^e, 
karmelki piersiowa p«ktoralne, 
ślazowe i inne ed kaszlu, przei 
Panów Doktorów zalecane, a ” 
obecnej porze wielu osobom bardzo przyda­
tne, wszystko to po cenach bardzo umiarko­
wanych z szybką i uprzejmą usługą, tak, 
że Zakłal ten a całą samiennośoią, amato­
rom wyborowego pieczywa zarekomendować 
moig. PSS. GO...

108-9171
WAKSZ. AKCYJNE

Towarzystwo Pożyczkowe
Plac Warecki Kr. 2,

Filia I-sza Łesan®, róg Przejazd Nr.l 
Od pożyczek na zastaw kosztowności pe 

biera miesięcznie procent wraz z przechowa- 
niem:
od sum do rs. 100 po jeden i trzy cz wart! 

od sta,
nad 100 do 117 po Es. 1 kop. 75 bez zmiany, 
nad 117 do 500 po półtora,
nad 500 do 600 po Rs. 7 kop. 50 bez zmiany, 
nad 600 do 1000 po jeden i jedna czwarta, 
nad 1000 do 1080 po Ra. 12 i. 50 bez zmianj.i 
nad 1080 po jeden i jedna szósta od ata, ozyl*  

wetosudku 14% rwcznie.______2018^

Do wszystkich sklepów Stowarzyszeni^

MERKURY“
nadeszły:

1) Mihd Lipiec po kop. 25 za 1 funt-

2) Powidła śliwkowe ffS?:10,1
3) Śledzie angielskie £

Łóżka żelazne,
MeiM naftowe i tazyiw

najlepszej konstrukcji-
NOŻE stołowe i kuchenne

fabryki Gerlacha
najtaniej u ĘPWARDA DUSOGE

STowy Świat NTr. ft.
90W

Ren%25c3%25b3.SE


Ozonol Dezynfekcyjny
niszczący wszelkie baktorye i żyjątka 
domowe. C®Ł-a flakcuiSdw poje- 
dvnozych 55 Stop. Kupującym tuzi­
nami robi sig ustępstwo 35 i 30%. 
Zamówienia przyjmuje 

Wieńczysław Czarnocki

VICHV> IW Tl I

AleJe jerozolimskie 37.

HOd Romatyzmu!:
GsrnHusry Kutnerów® (wełniane). 
Fissele «drowi® i na suknie. 
tBai“Cbaw Sslałe i kolorowe.
Kołdry Bajów® i watowe.
Pach Edredosowy na funty i arkusze 

z ozem poleca się
Skł&cś Towarów łokciowych i Waty 

podwal Sr. 7. R. KOECHEB. 1974

ADM1NISTRACYA W PARYŻU 
BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8.

Pastylki do trawienia, wytworzona 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 
o niezawodnym skutku przeciwko kwasom 
upośledzonemu trawieniu.

Sole Vichy do kąpieli, paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie eą w 
Btanie udać się do Viohy.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądsó należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki Kompanii WtfdzVlchy.

Dostać można w Warszawie w aptekach: 
D-ra T. Heinrichs N”. 473, Kncharsewskiego 
Nr. 430, Lilpopa Nr. 66, Sołtylrewiere, E. 
Koppe, L. Ziemińskiegs, Baroza ul, Marszał­
kowska; w ckhdzie mater, aptecznych p. W 
Waligórskiego i Bursztyńskiego. 686

ZAKŁAD TAPICERSKI
I. Sliiilttp i M. Małeslfeo 

ul. Widok Sir. 4-d 
przyjmuje wszelkie roboty w rakres 
tapioerski wchodzące po cenaoh bar« 
dzo przystępnych. Zamówienia z pro- 
-incyi wykonywa pośpiesznie i dokła­
dnie. 2071

Jaż wyszedł zeszyt 2-gi 

„ENCYKLOPEDYI

Ubiorów l.Qzkich

Otrzymał na obecny sezon Wcielili ^W^ybór ma­
teryałów, z których wykonywa obstelunki po cenach 
b. przystępnych.

. Na prowincyę wysyła próby i sposób brania miary sa­
memu sobie. _______ 2064

Ubiorów MQzkich 
Karola iliniewsldego 

Senatorska 29,1-SZB piętro 
obok kościoła Ś-go -Ajitoniegó'.

Otrzymał na obecny sezon Wcielili ^W^ybór ma-

Karola Miniewskiego
Senatorska 29,1-SZ8 piętro

obok kościoła Ś-go -Ajatoniegó.

HUMORU“
i zawiera dowcipy, koncepty, anegdoty, żarty, ucinki humorystyczne, fraszki 
i obrazki wierszem i prozą: Dickensa, Droza, Sienkiewicza. Heinego, Kocha­
nowskiego, Webera, Pola, Potockiego, Kochowskiego, Karr<*  i innych.

„ESCTKLOPłlBlĘ
HUMOEC“ abonować można zeszytami po kop. 15, to­

mami po rs. 3, za całość rs. 7. Adres administracyi: IlruJkHrnia A. Pa- 
Jewshfego, Niecała 4». 2175

TRAK LEKRASKI
tegoroczny, żółty, oraz biały parowy, prawdziwy 

LOFODZKI,
SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH

J. MROZOWSKIEGO
ulica miodowa Kr. 8 (nowy). 8989-1906

51

PBtCOWJfli
UBIORÓW KOŚCIELNYCH

Jadwigi Baronowej Rejskiej
odznaczona melalam.: bronzn^ym i srebrnym, przeniesiona pod

Wr. 54. Wowy Świat I-sze piętro.
Taniej, bo w prywatnym lokalu, można odtąd nabywać gotowe 

aparatu, wszelkie materye po cenach fabrycznych, galony, szlaki do kap, 
slupy i krzyże do ornatów, ora?, wszelkie przybnry kościelne. Gotowe aparata 
daje się na wypłaty, praoowmom ustępuje się rabat. 1955

jjlwlóks 1’<wvhł:ek
łCUSfNIElRZ,

Warszawa, Czysta MTr. 6 
zaopatrzył magazyn swój 

w Wielki Wybór wszelkiego rodzaju Futer 
w najlepszym gatunku.

Przyjmuje obstalunki na sezon bieżący i zimowy na wązelkleg® ro­
dzaju okrycia damskie i wykonywa takowe podług najnowszyeh żurnali 
paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i powierzonyoh materyałów.

Mam nadzieję, że Sz. Publiczność i liczna klijentela moja przekonana w la­
tach poprzednich o dobrooi nabytych u mnie towarów, raczy łaskawie i w roku

1907

paryzkich i wiedeńskich z własnych jak i powierzony« 
Mam nadzieję, że Sz. Publioznośó i liczna klijf

~ --------------- ---------- „abytych u n
bieżącym zaszczycić mnie swemi względami.

CENY UMIARKOWANA.

TRIN LEKARSKI 
tegoroczny, żółty, oraz biały, prawdziwy 

TjOFO »as
ma zaszczyt pole ić 

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH 

Wiktora Waligórskiego 
w Warszawie, Sowy Świat Ir. 38. fM

Właścicielka Pracowni Mód
POD FIRMĄ

M" GABRIELLE
Zawiadamia liczną klijentelę swą i ogół Publiczności, że w tych 

dniach powróciła z Faryża, zaopatrzywszy się w 
najświeższe fasony i modele kapeluszy, z naj- 
pierwszych domów francnzklch.

Jednocześnie podaję do wiadomości, że Pracownię swą, z dniem 
1 Października r. b. z ulicy Wspólnej Nr. 16, przeniosłam na ulicę 

43. Aleja Jerozolimska 43.
g-ci dom od ul. Marszałkowskiej, na dole od frontu. 69-2109

We węzy
Drogistów i

£Fmr
•peoyalsls 

■IZłTOTSM 
Perfum

rs. 2 kop. 50 kop, OKNO,
w Magazynie Bielizny E, Rogozińskiej,

Elektoralna NTr. 45. 3132



8

igW* Jeb kolorowana daje się w każdym tuzinie fotografii, i Zakładzie W. TWARDZICKIEGO, Niecała 12.
6G—2090

*
GŁÓWNY SKŁAD

ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH
W WARSZAWIE,

JSTi*.  <£»*»

QAA rnbli i więcej za wyrobienie po- 
ZUy sady rządcy majątku w Cesarstwie 
ofiaruje doświadczony agronom i buchalter, 
szlaohoic 36 lat, posiadający chlubne świa­
dectwa. Zapewnia się dyskreoyę. Oferty pro­
szę nadsyłać do kantoru „Dziennika“ pod 
literami W. G. 2138
TYZądca dóbr, wytrawny gospodarz i 
.ŁV administrator, obeznany z rachunkowo­
ścią, posiadająoy chlubne świadectwa z 12 
gospodarstw, w sile wieku, poszukuje posady 
w Cesarstwie, Oferty prosi adresować: m. Sta- 
wuta, gub. Wołyńska, poste-restznte. sub 
sig. 18S9. 2137

otrzymał drugi transport

NOWOŚCI
osobiście przez Zarządzającego w PARYŻU zakupionych, a mianowicie: 
Modele koszul damskich i męzkich dziennych i nocnych, Pantalonów, Spódnic, 

Pegnoirów, Czepeczków nocnych i negliżowych, Matinees i Szlafroczków.
WEŁNY gładkie i fantazyjne w najnowszych kolorach 

na suknie wizytowe, spacerowe i wieczorkowe. 

sukna i plusze do przybrania sukien we wszystkich kolorach, 
pokrycia futer, 
halki w najlepseym guście.

Kapy na łóżka i serwety pluszowe, gobelinowe i dżetowe. 
Mapy pikowe białe i kolorowe w najnowszych deseniach. 
Firanki, Story i Vitraux kolorowe. 
JLntimacagsary białe, crème i kolorowe.
Krawaty męskie, szelki, szpilki, spinki. 
Sachets i porte-cartes

I polecat taMowe

Zarządzający Składem Żyrardowskim L. BUŁAKOWSKI.
>B. Cenniki jakoteż próby z powyższych materyałów wysyłam na żądanie na prowincyę franco i bezpłatnie odwrotną pocztą.

Materyały na pokrycia futer.
Materyały na halki w najlepszym guście.
Chustki włóczkowe wełniane i jedwabne.
Chustki do nosa batystowe, fularowe i płócienne białe i z ko­

lorowym brzegiem.
Pończochy i skarpetki fil d’Eeosse i jedwabne gładkie we 

wszystkich kolorach nowych i fantazyjne.

10215 -2154

Pralnia Pospieszna
„MARTY“

23. Chmielna 23.
Przyjmuje wszelką bielizn®, koronki, firan­

ki, całkowite wyprawy. Ceny możliwie przy­
stępne. _____ 2 03

ELIKSIR Międzyrzecki |
OD BÓLU ZĘBÓW wMmacuiw dziąsła' aęby 

Aptekarza E. EICHLER 
Codzienne użycie kilku kropli tego 

skutecznego eliksiru, zapobiega próch­
nieniu zębów, nadsje i»> prawdziwą bia­
łość, wzmacnia dziąsła i odświeża do­
skonale usta. Jest to najlepsze lekar 
stwo, które skutecznie leczy ból zębów. Ce®» fl. fecp. 5®.

Jest do nabycia we wszystkich per- 
fumeryach, Aptekach i Składach matę- 
rysiów Aptecznych , 7G—2108

SKŁAD GŁÓWNY
E. EICHLER,

Aleja Jerozolimska №. 04.
Wj» ?siś8. KrtsesseJ, w Warszawie.

i

£

l'

Żelazka stalowe 
do prasowania, z duszami. 

Żelazka stalowe 
bez dusz do gSnngowanls bielizny 

najtaniej u 

EDWARDA DUSOGE 
NOWY ŚWIAT Nr. 5. 2393 

W*  OGŁOŚ Nauka i wychowanie.
Patent wyaal^ztea przyznano w 

Paryż». Zatwierdzona przez Władze 
najnowsza szkoła kroju i szyoia krawieeczy- 

zny i bielizny J. Grafesfclej, Złota 
Sir. 16. Przyjmuje wpis uczennic, codzien­
nie, uczę podług metody własnsj, która uzy 
skała patent wynalazku w Paryżu. Uczenni­
ce po przejściu, kursu otrzymują patent, 
i książki — Szkolą przyjmuje również zamó­
wienia na fasony z bibuły. Autorka metody 
kroju i właścicielka szkoły J. Grabska.

2170

Posady i prace.

Potrzebna jest zaraz starsza panna 
kompletnie uzdolniona w kroju, do wię­
kszej pracowni. Marszałkowska 136, mie- 

sztama 7. 2180

Potraebne panny do staników, upinaci- 
ka. Pracownia sukien, Krakowskie Przed • 
i mieście 57. 10311-2182

’ Druk Noafcowrtdego, Mazowiecka Nr. 11.
13 OroÊàpa 1889 rapu

Do wyr®b6w stolarskich i tzeźbiarsk ch 
potrzebny uczeń ul. Podwal Nr. 25. m. 8 

__ ____ 2128 
tuho o Sprzęte

D« gtówwp Składu Dywanów Gieł- 
żjaskiego Piotra każdodziennia przy­

bywa dużo nowości r. Paryża i fabryk kraj o 
wych—dawniejsze desenie sprzedaj® po zni­
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar­
szałkowska Nr. 157. 29
WYyyroby platerowane najtaniej. Msr-
Yf Szatkowska 121. J. Wadowski i S-ka. 

1785

Fabryka tręfeawicjeek firma F. Ksa­
wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 

po cenach bardzo niskich, a mianowicie: Dam­
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop., na 5 gez. 90 kóp., na 6 guz. 
rs. 1. Mgzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu­
tony 85 kop., zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekona się na miej­
scu. F. Ksawery. 1921

Fortepian w dobrym stanie za rs 59. 
Wielka Nr. 50, m. 6. 2152

"ITZIijsujel Fortepiany, pianina używane, 
O„ Marszałkowska 140 Skład mebli.

™ 2168

Tani» sprzedam futro i dwa palta zimo­
we męzkie, Botundopalto damskie. Kra­
kowskie Przedmieście 57, mieszkanie 2.

10310-2181

Warsztat ślusarski jest do odstąpienia i reform, w Warszawie. Przyjmuje wszelkie 
z różnemi narzędziami i wyrobami. I obstalunki w zakres stolarstwa wchodzące—

Chłodna Nr. 27. 2176 I po oenach umiarkowanych.__________2026
Ęedaktor Henryk PerisyńflfcdS.

tateresa handt i majątkowe. 
TT^orzystna sposobnoiść kupna 
lX_ina>ątku. Tylko do 10 listopada n. st. 

j«st do odebrania bumu hypotsczna 2000 rs. 
I Numer po Towarzystwie, którego jest 
8356 rs. Majątek ten, o 4 mile odległy od 
Płocka—włók 15, w tern 3 włóki boru brio- 
zowego, torf. Bliższa! wiadomość w Płocku, 
u W. Buckiewicza, folwark Szpitala św. Trój­
cy Nr. 2/12 Aleje. 2147
WWiozillewie, gnb. Wiitóskiaj, pów- 

Oszmiańskiego, jest do wydzierżawie­
nia dom zajezdny murowany o kilkunastu 
pokojach. Dzierżawca, obok wyszynku trun­
ków, może utrzymywać skład hurtowy w 
urządzonym na ten cel pomieszczeniu; za­
łożyć restauraoyę lub handel. Reflektauol 
mogą otrzymać wszelkie informacye, zgła­
szając się do W-go Dakutowskiego, w Horo- 
decznie, przez Wołożyn. 2186^

Lokale.

Do odnajęcia pokój umeblowany z for­
tepianem, przy familii. Wilosa 18, m 

36. 9G-2134

Doniesienia rozmaita

Zakład Meohaniozny, Stanisław Straus, 
ulica Długa 35, przyjmuje reporaoye 

maszyn do szyoia. Ceny nizkie. *939
rya&ład stolarski Ferdynanda Braun, 
gr A Leszno Nr. 20, obok kościoła ewangęl. 
reform*  w Warszawie. Przyjmuje wszelkie


